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WARSZAWA, 2!;. 8. (PAT) , 

Rada Ministrów z dnia 26-go 
sierpnia b r., przyjmujęe uchwa­
le komitetu politycznego mini­
strów, powziętą na posiedzeniu  
w Spalę w dniu 21 bm. w spra­
wie konieczności zagwarantowa­
nia należytej sprawności władz 
w kierunku zapewnienia bezpie­
czeństwa na kresach wscho­
dnich drogą usunięcia dotych­
czasowych braków' skoordyno­
wania akcji władz cywilnych i 
wojskowych, uchwaliła przed­
stawić p. Prezydentowi Rzplitej 
do zatwierdzenia następujące 
zmiany personalne: 1) zamiano­

wanie p. Walentego Romana, do­
tychczasowego delegata yządu 
u Wilnie podsekretarzem stanu 
cio spraw kresowych w M. Spr, 
Wewn. 2i Zamianowanie p. Wła­
dysława Raczkiewicza dotych­
czasowego wojewody nowogrodz 
kiego delegatem rządu w  Wilnie. 
3) "Zamianowanie gen. Marjana 
Żegoty -- Januszajtisa wojewo­
dą nowogrodzkim. 4) Zamiano­
wanie gen. Kajetana Olszewskie­
go wojewodą wołyńskim. 5) 
Zwolnienie ze stanowiska woje­
wody wołyńskiego i ze służby 
państwowej p Stanisława Sro­
kowskiego.

Pan Prezydent Wojciechowski 
wyjeżdża na Polesie.

WARSZAWA, 26. 8. A. W . v 
20 września p- Prezydentów  oj- 

ciechowski wyjeżdża na Polesie, 
gdzie zabawi pzrez 4 dni i będzie 
w Brześciu, Pińsku, Sarnach i

okolicy. Będzie obecny w Szosta­
kowie w miejscowości urodzenia 
Traugutta, gdzie odbędzie się 
uroczyste osłonięcie kamienia 
pamiątkowego.

Pierwsza polska wyprawa 
naokoło świata.

Posiedzenie Rady Ministrów.

W  ARSZAWA, 26. A. W.
Dzienniki podają, iż w przy­

szłym miesiącu wyruszy pierw­
sza polska wyprawa naokoło 
świata. W  skład wyprawy wcho­
dzi 5-ciu ludzi, na czele stoi b. 
oficer polski Pietruszewski. Po­

dróżnicy wybierają się łodzią 
żaglową 9 metrów długą i 3 m. 
szeroką. Marszruta obejmuje: 
Ocean Atlantycki, Kanał Suezki, 
Japonję, Ocean Wielki i wybrze­
że Ameryki.

WARSZAWA, 26. 8. (PAT)
Rada Ministrów z dnia 26 sier­

pnia b.r. powzięła m. i. następu­
jące uchwały: 1) zmianę uchwa­
ły Rady Ministrów z dnia 9 maja 
b.r. w sprawie zaopatrzenia eme 
rytów b. państw zaborczych, tu­
dzież pozostałych wdów i sierot. 
2) Rozciągnięcie akcji pomocy 
doraźnej dla bezrobotnych na te­
reny działalności tych państwo­
wych urzędów pośrednictwa 
pracy, w obrębie których znaj­
dują się miejscowości, wyszcze­
gólnione w odnośnych uchwa­

łach Rady Ministrów 7ą dnia 25. 
lipca 2 i 3 sierpnia b r. 3) Projekt 
rozporządzenia p. Prezydenta 
Rzplitej o wysokości odsetek! 
prawnych w stosunkach prywa- 
tno-prawnych ustalający je aż 
do odwołania na 24 proc, rocz­
nie. 4) Projekt rozporządzenia p. 
Prezydenta Rzplitej o udzielenie 
poręki państwowej na listy za­
stawne i obligacje do sumy 500 
miljonów złotych. 5) Projekt 
rozporządzenia p. Prezydenta 
Rzplitej o zakazie wywozu za­
granicę złota i srebra.

Wykrycie ^malwersacji...
niewdzięcznością.

BERLIN, 27. 8. A. W-
Prasa niemiecka wciąż jeszcze 

niepokoi się rewizją w zakła­
dach Hohenlohego. Nawet umiar 
kowany „Acht Uhr Blatt“ grzmi 
na niewdzięczność Polski, urzą-

dzającej rewizję w spokojnym  
zarządzie zakładów. Pismo ko­
munikuje zarazem z Gliwic, że 
odpowiednie koła zajmią się tą 
sprawą.

nęła w pierwszym szeregu euro­
pejskich narodów, które z wiel- 
kiem poświęceniem i wysiłkiem  
pracują nad odbudową trwałych 
podstaw ekonomicznych. Staro­
żytny i wytrwały lud polski da- 
je w ten sposób jeszcze raz do­
wód swojej wielkiej kultury, in­
teligencji i pracowitości.

Przykład Polski, która dostar­
czyć swojemu społeczeństwu 
mocnej waluty zamiast papier­
ków prawie bez żadnej wartości, 
powinien być dla jej sąsiadów  
jeszcze jednem potwierdzeniem  
prawdziwości niezłomnego pra­
wa ekonomji, stwierdzonego 
w ciągu wieków. Fakt, że pienią­
dze polskie zostaną odbite 
w mennicy Stanów Zjednoczo-

Newe ulgi
WARSZAWA, 23. 8.

Ministerstwo skarbu zawiada­
mia, iż ulgi eksportowe w za­
kresie państwowego podatku 
przemysłowego, stosowane do­
tychczas jedynie do zakładów  
przemysłowych, eksportowego 
związku producentów mają być 
z mocą wsteczną od 1 lipca br. 
lozciągnięte również na przedsię 
biorstwa handtówe i przemysło­
we, eksportujące gotowe wyroby 
cudzej produkcji.

Na liście wyrobów przemysło-

nych, a amerykańskie kopalnie 
i huty dostarczą srebra jest wiel 
ce charakterystyczny. Przede- 
wszystkiem najbardziej godnem  
uwagi być może, jest to, że rząd  
Stanów Zjednoczonych wykona 
zamówienie po cenie kosztu, po­
dobnie jak to było we zwyczaju  
przy odlewaniu monet dla in­
nych państw zagranicznych, co 
też w wypadku Polski stanowi 
bardzo pocieszający omen.

A następnie ważną jest rów ­
nież rzeczą to, że producenci 
srebra w ’ Stanach Zjednoczo­
nych znajdą w ten sposób dobry 
rynek zbytu dla ich towaru, co 
z kolei posłuży do uzdrowienia 
narodowego i międzynarodowe­
go dobrobytu.

wywozowe.
wych, dęi których stosowane są 
ulgi, wpisano dodatkowo: wyro­
by koszykarskie, celulozę, aksa­
mity i plusze, wojłok, filce, pod­
kładki, łupki, laski, wyroby fa­
jansowe, żelatynę, klajstry  szew ­
skie i stolarskie oraz bielę cyn­
kową. Wyraźnie przytem zazna 
czono, że przy eksporcie towa­
rów wyżej wymienionych nale­
ży przyznawać ulgi podatkowe 
dla transakcyj, dokonanych od 
dnia 1 lipca 1924 r.

Bi BK

Min. Skrzyński w Paryżu
chał do hotelu, poczem złożył wi 

fń  i mstrów
Herriotowi. Premjer podejmo­
wał ministra Skrzyńskiego śnia 
dahiem na Quai d ‘Orsay.

PARYŻ, 26. 8. (PAT)
I Minister spr ’. zagr. p. Skrzyń ryty prezydentowi 
ski w towarzystwie sekretarza 
p. Czajkowskiego przybył dziś 
rano. Z dworca minister odje-

Odszkodowanie dla robotników  
prywatnych fabryk tytoniowych

WARSZAWA, 26. 8. ;PAT)
Izba skarbowa w Warszawie 

przystępuje w tych dniach do 
wypłacenia odszkodowań tym  
robotnikom kupionych przez 
rząd prywatnych fabryk tyto­
niowych, którzy nie zostali przy­
jęci do fafiryk rządowych. Obli­

czenie przypadającego odszko­
dowania wymagało znacznej 
ilości pracy i dlatego dopiero te­
raz może być uskutecznione. Od­
szkodowania w wysokości dwu­
miesięcznych zarobków wypłaco 
ne zostaną odrazu.

Joli ustolono mnożna no wrzesień.
Według obliczeń Głównego 

trzędu Statystycznego koszty 
utrzymania w Warszawie wzro­
sły w okresie od 16 lipca do 16 
sierpnia r.b. o 1.58 proc.

Ponieważ mnożna dla oblicza­
nia uposażenia urzędników  pań- 
Mowych na m. sierpień r.b. po­
winna była wynosić ściśle 34,938

groszy, zatem przy uwzględnie­
niu wyżbj wymienionego wzro­
stu kosztów utrzymania —  mno­
żną na wrzesień r.b. należało o- 
kreślić ściśle na 35,490 groszy.

Wobec tego, że ułamek powyż 
szej cyfry jest ńizszy od 0.5 gr. 
mnożna wiec na miesiąc wrze­
sień została ustalona na 35 gr.

O polepszenie bytu oficerów  
i podoficerów.

WARSZAWA, 25. 8.
Minister spraw wojskowych, 

gen. Sikorski, zwrócił się do pre- 
mjera Grabskiego z obszernym

memorjałem w sprawie polepszę  
nia bytu oficerów i podoficerów  
wskazując na ich dotychczaso­
we ciężkie warunki materjalne.

Hńi«iillii wirnih.
WARSZAWA, A. W.

W obiegu pojawiły się fałszy­
we 50-cio groszówki, są wyko­
nane nieudolnie z mieszaniny  
ołowiu i łatwe do odróżnienia 
na pierwszy rzut oka.

SEJNY, (PAT)
Dnia 25 bm. Sejny obchodziły  

uroczyście piątą rocznicę po­
wstania mieseowej ludności i 
oswobodzeńfa miasta z pod oku­
pacji litewskiej.

GDAŃSK, A. W.
Próby komunistów wywołania  

w Gdańsku strajku powszech­
nego, spełzły na niczem. Na zwo­

Groźba katastrofy głodowej 
w Rosii.

X?• I
Pod wpływem głodu, ludność zaczyna się buntować.

Komunikat Ajencji WachoAnlaj

Warszawa 26. VIII. 1924 r.
/ • I-

RYGA, 26. 8. A. W.
Jak donoszą pisma sowieckie, 

napływają do władz sowieckich 
w Moskiewie coraz bardziej alar 
mujące wiadomości z gubernji

saratowskiej, gdzie ludność pod 
wpływem  głodu poczyna się bun 
towar, przeciw władzom. Groźba 
katastrofy głodowej przybiera 
coraz szersze rozmiary.

Aeroplan-dreadnought.
LONDYN, 23. 8. (PAT)

Warsztaty angielskie zbudo­
wały nowy aeroplan „dread- 
nought* 1, poruszany siłą 1000 
HP, który posiada silniki marki 
„Napier" nowego systemu.- Są. to 
silniki 16-cylindrowe. Ogólna 
waga motorów wynosić ma tyl­
ko 2 200 funt. Nowy ten aeroplan 
olbrzym nosić będzie nazwę „Cu- 
baroo'1. Długość statku od śmi­
gi do ogona wynosi 54 stóp, roz­

ciągłość skrzydeł 88 Stóp, wyso­
kość od podstawy 19 stóp. Aero­
plan będzie mógł z łatwością u- 
nieś/ trzy tony bomb lub torped, 
pozatem posiadać będzie karabi­
ny maszynowe. Dzisiaj dread­
nought ten manewrował już 
w powietrzu, jednakże bez. ob­
ciążenia materjałem wojennym. 
Próby wypadły bardzo po­
myślnie.

Gotówka.
Dolary St Zj. 5,18’/2, 5,21, 5,16 
Franki belgijskie — — —  

w francuskie — —  
* szwajcarskie — -

Funty angielskie
Korony austr. — — —

, czeskie — #-
, węgierskie —  — —

Lei rumuńskie — — —  
Liry włoskie 
Miljonówka o,69, 0,68, 9,69, 
Pożyczka dolar. 2,82, 2,85, 
Bony złote 0,88, 0,83, 
Pożyczka złota 6,80,

Tendencja nieco mocniejsza.

Waluty.
Dewizy.

Belgja 25,95, 25,70, 25,82 25,58, 
Berlin — — —  
Budapeszt — —  
Bukareszt — — —  
Gdańsk — — —
Londyn 23,35 23,32'/2, 23,44 23,21, 
N. Jork 5,16>/2, 5,28, 5,16* 
Paryż 28,15, 28,-, 28,14 27,83, 
Praga 15,58, 15,65, 15,51 * /
Szwajcarja 97,30, 97,25, 97,73, 96,77, 
Wiedeń 7,321/2, 7,35, 7,28 * 
Włochy 23IOV2, 23,21,22,95*

*) Pierwsze cyfry • transakcje, dru­
gie • sprzedaż, trzecie - kupno,

Akcje.

Wiadomości 
finansowo-gospodarcze
■ Sprawy wekslowe.

łany przez komunistów wiec ro­
botnicy me stawili się.

KRÓLEWIEC, A. W.
W okolicy Królewca pękła ta­

ma. Woda zalała znaczne tereny 
pół uprawnych. 6 osób zginęło  
Szkody znaczne.

Olbrzymia ilość protestów  
wekslowych, jaką obecnie obser­
wujemy, wywołuje wciąż zapy­
tanie czy żyro spada, o ile posia­
dacz wekslu wystąpi do sądu po 
7Ś dniach od dnia protestu wzgl. 
od daty wykupienia wekslu. — - 
Wiadomo bowiem, że przepisy 
o wekslach obowiązujące w b. 
Kongresówce przeszło 100 lat wy 
magały dla utrzymania odpowie 
dzialności żyrantów by posia­
dacz wekslu w ciągu 15 dni od 
powyżej wskazanych terminów  
wytoczył powództwo. Władze 
okupacyjne w 1918 roku pćzepis 
ten uchyliły. Zachodzi obecnie 
kwestja, czy rozporządzenia 
władz okupacyjnych zachowa­
ły jeszcze dziś moc obowiązu­
jącą? Jeżeli moc te utraciły -T 
należy stwierdzić, że obowiązują

dawne przepisy i że należy wo­
bec tego w ciągu 15 dni wyta­
czać przeciwko żyrantom spra­
wy żyrowe.

Nie wdając się w rozpatrywa­
nie samej kwestji o mocy obo­
wiązującej rozporządzeń władz 
okupacyjnych jako bardzo spor­
nej i zbaczającej o prawo mię­
dzynarodowe —  stwierdzić tylko 
chcemy, że sądy I i II instancji 
stoją na stanowisku, iż rozpo­
rządzenia władz okupacyjnych 
obowiązują pomimo ustania 0- 
kupacji, i że wobec tego termin  
15-cie dniowy obecnie nie ma 
znaczenia. Jak się w tej sprawie 
wypowie Sąd ^Najwyższy, nie 
wiadomo, nie przypuszczamy 
jednakże, by ze względów czysto 
normalnych mógł praktykę 5 lat 
zakreślić.

Dyskontowy 7,83, 7,95, 
Handlowy 0,— , 
Kredytowy 0,52,‘ 
Dla Handlu i Przemysłu 1,95, 2,10, 
Kijowski 0,30, 0,31, 
Puls 0,-, 
Spiess 1,40, 
Wildt 0,-, 
Zgierz 3,50, 3,40, 
Elektryczność 0,-, 
P. T. E 0,-  , 
Węgiel 7,-, 7,80. 7,60, 
Cerata 0,— , 
Polska Nafta 0,- , 
Nobel 2,50, 2,40, 
Cegielski 0,87,0.93, 
Lilpop 0,93, 1,05.
Modrzejów  6,85, 7,75, 7,60..
Rylscy 0,— , 
Fitzner 7,50, 2, 7,80, 4, 5, 
Nbrblin 0.35, 
Ortwein o,— , 
Konopie 0,— , 
Zawiercie 37,— , 36,— , 
Żyrardów 61,50, 61,— , 
Borkowski 0,— , 
Jabłkowscy 0,~, 
Syndykat 0,— , 
Wysoka 3,70, 
Zachodni 2,45, 2,50,

Zw. Sp. Zarobk. 6,75, 
Związku Ziemian o,— , 
Przemysłowców Polskich o,— , 
Handlowy Poznań 0,—  
Kabel O,— , 
Siła 0,-, 
Chodorów 7,— 7,15, 
Czersk 0,89, 0,90, 
Częstocice -3,10, 3,15, 
Gosławice 0,— , 
Michałów 0,— , 
Cukier 5,70, 6,10, 6,— , 
Firley 0,55, 
Łazy o,19, • 
Ostrowieckie 9,75 10,50, 
Parowozy 0,56, ’
Pocisk 2,— , 2,25, 
Rohn 0,— , 
Rudzki 1,80,1,65, 1,87, 
Starachowice 3,65, 3,55, 3,90, 
Ui'sus 4,— , 3,50, 3,70, 
Zieleniewski 14,— , 
Polski Lloyd o,—  
Żegluga 0.22, 
Haberbuch 6,25, 6,50, 6,34, 
Klucze o,— , 
Mirków o,—  
Spirytus 2,45, 2,30, 2,45, 
Centrala Rolników o,—

Tendencja zniżkowa.

Poznań, 26. VIII. 1924 r.
Poznański Bank Ziemian 0,—
Młynarzy 0,—  ,
Arkona 0,— ,
Browar Krotoszyński 3,50, 
Centrala Rolników 0,— , 
Garbarnia Sawicki 0,— , 
Hartwig Kantorowicz 4,75, 
Goplana 3,80,
Zjedn. Browary Grodziskie 2,20, 
Hurtownia Związkowa 0,— ,

Herzfeld Victorius 6,50, 
Lubań 0,— ,
Dr. Roman May 29,— , 29,50,
Piechcin 0.—
Płótno 0,—
Poznańska Sp. Drzewna 1,20,
Tartak we Wrześni 9,—
Unja 8,50,
Wytwórnia Chemiczna 0,45,

Tendencja utrzymana.

Gdańsk, 26. VIII. 1924 r

BERLIN, (PAT)
Dzisiejsza prasa nacjonalisty­

czna mówi o możliwości spróbo­
wania przez nacjonalistów ukła­
du londyńskiego.

LONDYN, (PAT.)
Statek szkolny „Lwów“ zawi­

nął do p.trtu londyńskiego.

Prasa amerykańska o sanacji skarbu 
w Polsce.

Dzienniki amerykańskie za­
mieściły wiadomość o zakupnie 
przez Polskę 3 200 000 uncyj sre­
bra w Ameryce. Sympatyczna ta 
notatka w tłumaczeniu brzmi 
jak następuje:

Rząd polski zakupił niedawno 
w Stanach Zjednoczonych  
3 200 000 uncyj srebra, z którego 
zostaną wybite monety jedno- 
złotowe (złoty równa się 19.3 cen 
ta amerykańskiego). Polska sta-

Warszawa 106,86, 107,39
Zloty 104,11, 107,64, 
N. Jork - —
Londyn 25,06 
Wiedeń - —

Paryż — —
Praga — —
Szwajcarja lo4,36, lo4,89.

Belgja — —  
Holandja — —

Ziemiopłody.

Warszawa, 26. 8. 24 r.
Zyto kongr. 684,4 gramolitr. 116 f. gw. 

18,-,
Owies kongr. jednolity 17,-, 
Jęczmień kongr. br. 25.75, 
Pszenica kongr. 745 gramolitr. 126 f. gw.

24,50,

Zyto pozo. gw. (695,7 grl.) 118 funtów  

18
Jęczmień kongr. br. franco Warszawa 

23$ ,
Jęczmień pom. br. 21,50,

Tendencja słabsza, podaż i obroty duże.
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Komitet Honorowy U KongresuzyxwvutsrqponmlkjihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

WARSZAWA 26. 8. Ina, pos. Wierzbicki, Herze, prof. 
Haleoki, Osuchowski, i ińni. Pel 
na lista ogłoszona będzie przed 
Kongresem.

Komitet honorowy II Kongre­
su Międzynarodowej Konferen­
cji Studentów, pozostającego 
pod protektoratem p. Prezyden­ 
ta Rzeczypospolitej, u/lwxnstytuo- 
wał się następująco: Jego Emi- 
jwicja ks. kardynał Aleksandeir 
Kakowski, pp. prezes Riady mi­
nistrów Władysław Grabski, 
marszałek Sejmu p. Raitaj, mar­
szałek Senatu p. Trąmpezyński, 
mm. pan merr. p. Skrzyński, 
min. W. R. i O. P. Miklaszewski, 
min spr. wewn Huebner, min. 
spr. wojsk. Sikorski, min. rolni­
ctwa i dóbr państw. Janicki, 
min. kolei Żelazn. Tyszka, min. 
pracy i opieki społecznej 
TVc^wsiki. min przem. i hand.
Kiedroń, min. Bertoni, min. Si­
mon, min. Sbras^hurger min. 
Klamer, min. Eberhardt. Ich 
MofrvFcencje relctnrowie: Uni­
wersytetu warsza wskigo, Polit. 
wamz., S G. G. W., W. S. H.! 
Państw. Ins. Dentystycznego.LKJIHGFEDCBA

Jut w połowią wrześn a srebrna 
m onety zna ’dą się w obiegu

Mennica angielska wysłała 
już do Warszawy wzory srebr 
ąych dwuzłotówek, zamówio- port monet srebrnych nadejdzie 
nych u niej przez rząd ’polski, do Warszawy w połowie wrze-

Wzory te po zaakceptowaniu

Tobie żołnierzu I Table

niezwlocznie zostaną odesłane 
do Anglji, pierwszy zaś trans-

robotniku—powstańcze

śnia.

Skargi nie milkną.
Niema daJa^ by z różnych 

punktów granicy wschodniej nie 
napływały

listy z utyskiwaniami

Szkoły Sztuk Pięknych, Szkołyip® „istniejący stan rzeozy“. 
Nauk Palit. Uniwemrtetu Kra- Bezpieczeństwo na wschod- 
ifcownkiAgeo Akademii Górniczej mch rubieżach ziem naszych u- 
w Knaikowie, Un. Pomańskiegos tyka i niedomaga nietylko z 
Akademji Sztuk Pięknych w mówczyń, od nas niezależnych, 
Krakowie. Un. Lubelslknego. Un. ■ale także — i to nawet przede-

Pol. Lwowskiej, wsEysthiem — wskutek
braku zrozumienia

pewnych faktów i objawów 
przez czynniki oficjalne.

Te to czynniki objaśniają 
.kalectwo obecneao stanu 

heiznieczeństwa puibliciznego
 , . . . i Kresach brakiem wyszkolenia

sara na nr st.. w^«; „i^i, orKmów
wie: warszawski. poznański, 
krakowsik. Inbelrtki, łódzki, 
lwowski, Komisarz Riządu na m.
Wilno, oraz pip. Maurycy Za­
moyski i Adam Zamoyski, gen. 
Suszyński, poseł Sełtyk, sen. Ka 
linowski, pre® Dębicki, prezy­
denci miast: Krakowa. Wilna, 
Lwowa, Łodzi, Poznania. Lubli-
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W tradycyjnej sali Komisji

Edukacyjni

Program m iędzynarodowego kongresu 
profesorów

Kongres międzynarodowy pró 
fesorów i nauczycieli szkół 

" średnich roznoczyna się w ten 
czwartek, 28 sierpnia o godz. 
10-ej rano.

Uroczyste otwarcie odbędzie 
się na Zamku Królewskim, w sa 
li Komisji Edukacji narodowej, 
tej samej, w której przed 150 
laty zasiadała na narady komi­
sja Edukacyrna. W sali tej zbio 
rą się delegaci zagraiiczni, 
członkowie komiku, oraz ncl- 
scy uczestnicy kongresu za o- 
sobnemi zaproszeniami.'

Otwarcia kongresu
dokona osobiście p. Prezydent 
RzeczysospoHtej. Wy^Dszogę 
będą przemówienia powita’ne.

Po południu tegoż dnia roz- 
poczną sie obiady kongresu w 
sali Rady miejskie!, wieczorem 
zaś odbędzie, sie bankiet, wy­
dany przez p . premiera Crob- m . - -
skiego i ministra oświaty. Mi-1
klaszew^kiego na cześć gości w I odznak? nnrrjatkowe.
pałacu Pady ,ministrów. Bedzie to s^uji^ą z orzełkiem

Lwrwwkiego.
Akademji Weterynaryjnej we 
Lwowie, Wyższej Szkoły dla 
Hamidllu Zagr. we Lwowie, Tin. 
Wileńskiego. Pretzydentowie Ra-1 
dy mipYikiej m st Warszawy. 
Ben. Baliński, prezydent m. st- 
Werszn^w p. Jaibłoński. Kami-

0 bezpieczeństwo naszej granicy 
wschodniej

Kuleje ono nletylXo z przyczyn od nis 

niezależnych

Kom enda główna poi. pań. zechce tej sprawie  
poświęcić nieco uwagi ;

Masowe zaś zmtowiie się niż 
szego personelu po-liegi i 

brak kandydatów • •. 
do służby policyjnej tłómaicizy 
się ciiężkiemi wairunkami życia i 
brakiem mieszkań ma Kreisarh.

Krótko mówiąc: winę nieuile- 
ezalnej niedomogi przypisuje się 
wyższym wyrokom 
• przysłowiowej vis major,

A tymczasem...
Jak świfadczą doehodżące nas 

głosy.
tragiczna prawda 

leży w innej płaszczyźnie. 
Brak rnip^kań i t. p. odgrywa 

tu niewątpliwie również pewną
na

licji państwowej. Brak wyszko­
lenia kładzie się znów na karb

dagtych zmian, . • ■.

w szeregach policyjnych, wywo­
łanych przez częste zwalnianie 
się wyszfkolonegn już, a przvjmo 
wonie surowego maternału ludz­
kiego. t

nazrum im. Batorego przy ulicy 
Górnej. **

Wieczorem Towarzystwo 
nauczycieli szkół średnich i 
wyższych wydaje bankiet.

W sobotę no posiedzeniu i 
zamknięciu ziazdu, goście wy­
jeżdżają na zanmszenie do Kra­
kowa i Wieliczki.

Najważniejszum tematem 

obrad bedzie kwestia stosunku । 
szkoły średniej do początkowej 
i wyższej. Pozatem nrzygoto- 
wane są referaty: Emerytury 
nauczycieli szkól średnich, re­
forma szkolnictwa średniAgoi, 
szkoła i rodzina, koresponden­
cja międzynarodowa uczniów, 
zrzeszenie pracowników umy­
słowych, kodyfikacia szkolna, 
koło młodzieży szkolnej Czer­
wonego Krzyża.

Uczestnicy kongresu otrzy-

wdzięczny lud śląski wzniósł pom nik  
 na W olnej ziem i

W Dziedzicach na Śląsku Cie 
szyńskim wzniesiony został 
pomnik na pamiątkę wymarszu 
Legionów w r. 1914 w obronie 
niepodległości, oraz na pamiąt­
kę przyłączenia ziemi śląskiej 
do Rzeczypospolitej. -

W dniu 14 września b. r. od­
będzie się uroczyste odsłonięcie 
pomnika.

Pomnik wybudowany został 
z 60-ciu ton kamienia obrobio­
nego „Dolomit“, spoczywające­
go na 36-ciu kwadratowych me 
trach fundamentu wybudowa­
nego z 80-ciu ton żwiru w 
kształcie kolumny wysokiej na

Pomiędzy figurami widnieje na 
pis:

,.Nie damy ziemi ’ skąd nasz 
ród 1914—1923“.

Pomnik projektował i wyko­
nał artysta rzeźbiarz Jan Rasz­
ka, rodem ze Śląska. Plany 
przygotował i objął całe kie­
rownictwo bud owy zupełnie bez 
interesownie architekt inż. Hau- 
sner z Krakowa, zaś roboty pro 
wadził również bezinteresow­
nie inż. Spitzmuller z Dziedzic.

Poniżej figur umieszczona zo­
stała wielka tablica miedziana 
z napisem pamiątkowym. Doko 
ła pomnika na powierzchni 300zwalając Muchom. Domańskim

i im podohnvm bezkarnie uprą- 8 metrów. W środku kolumny (m^urządzono skwery, 
wiać nadal ich

bandyckie rzemiosło

na Kmach polipa zaś czeka, stawiające
śleny tiraf pmzwoli jen wpaść 
tron jakiegoś zamachu dy-

aż 
na 
wersy  jnegp.

Władze wyże®e o tern w^zyst- 
kiefm zdają się zz^ła mc nie wie 
dmieć. Dla sprawdzeniia pozwoli, 
my sobie skierować pairę pytań 
pod adresem

.... Komendy głównej p.p,

Gzy wiadomo K. gł„ że w 
Krzemieńcu pnidlknm. pewien
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umieszczone zostało godło Rze-1 Ze względu na wielkie znaczę 
i nie Pomnika Wolności na Kre­

sach zachodnich, zarząd komi­
tetu budowy zaprasza naiuprzej 
miej rodaków na tą rzadką uro 
czystość.

czyposnolitej, poniżej dwie figu 
ry na 2.10 cm. wysokie, przed- 

.. j źołnierza-legjoni- 
stę, ora2 robotnika-powstańca.

wk. ale bvminmfei nie wvlacs- n/t „fa, Bereżce
na i me pierwszeirze na. Zronaj fwarZy posterunkowego.
■vyiAkqze — jak się rzekfo — tkwi
cH^kćndziej; bieroe ono swój po- Świtela FrancisKka
czątek item nie^Mć dobrze nauczył się

we wspo.mnianem nieporozumień. mstrńkcji? * 

• • • • ’ ‘ ‘ Ozy wiadomo K.

za to, iż

gł., że na

Konsumujemy miwigcei 
literatury pięknei, ale ‘me 
zapom namv o przemyśle 

i handlu
W ogś’8 lednaX przeraźliw is m ało

Według wykazu wydziału pra ctwami fachowemi. Następnie 
sowego ministerjum spraw we- teologja i dzieła 
wnętrznych, w drugim kwarta­
le 1924 (kwiecień, maj, czer­
wiec), wydano w Polsce 1.153 
druków nieperiodycznych. Z te-

treści relidlnei
w ilości 126 — z czego jednak 
na język polski przypada tylko 
46, a na żydowski 50. W języ­
ku polskim najwięcej po wymię 
nionych działach wyszło dru-

zpchodzacem miedzy palladem tym samym posterunku poste-

w rolnej sumie nakładu 2 milj. ^7' =
o k o -21 c _ _ 1 k o w  z zakresu

newnveh kół TrwiAmzrhn.aŚPi ■nóli 
cyjnej mieiscrn^ęj, a pcdwładne- 
gin im nn^ancilu.

Niektórzy z nn. przełożonych, 
nie imiąey biliż^ei styczności 'ż 
terenem cfneracyimnn 

b^nd rozbAmieziwh
Mviohy, Dnmnńskiecło i ton., po- 
siodąją wiele wnlne-nyi c z o r t i. tak licznie 
który rrazw«ila im ekpArnwvwac 
energję służbową w inną stro­
nę.

A sikntkjem te??o „T^rwninesz- 
caenio" wwliw^ści służbowej 

przerzedzają sie szeregi 
n^zych funikcjonarjuKzów po-

runkowy Marzęda 

postrzelił się w twarz

w mmiarze samobójstwa?
fW wreszcie i

wartości raportami zainterA^o.- 
wanvch komend, pcsiada Ko­
menda główna wiadiamośei, dla-

zdarzaja się dezercje 

wśród policjantów dio Rosji 
wieickiej?

>*, >». r% •- ir

Jeżeli kom  en da główna posna-

w fazvkii nolskim 954

252.315 egzemplarzy. Druków । uw 4
j-LH/jotizwa» żydowskich, w języku hebraj-1 1 n5M1k snolea ’eh ,
poza watnliwej s^’m i w żargonie poiawiło się i (79), wydawnictw ponulamych 

130, w języku ukraińskim 29, i (58), pedagogji i szkolnictwa 
w niemieckim 14, rosyjskim 13, | (54), rolnictwa, leśnictwa i go- 
białoruskim i litewskim po 4, i 
innych językach 5.

Co do treści wydawnictw, to 
największa ilość przypada na 

» beletrystykę:

166 druków, z tego 120 w języ-

so­

jsnodarstwa (45). Naukom woj­
skowym poświęcono w tym cza 
sie 25 druków.

Ogólna suma nakładu wszyst 
kich druków nieperiodycznych 
wynosiła w tym kwartale 
2.607.835, a więc

? na dziewięciu
। pierwsze miejsce zaimuje prze-< mieszkańców Rzeczypospolitej 
mysł i handel z 126 wydawni-1 przypada 1 egzemplarz.

------------0------------

Rad ’o na usługach propagandy  
antyoaznwa 1

da wiadomość o powYŻszwch fak i roiskim.^ Z innych, gałęzi
tach (w co bairdao watnimv), to 
w tym wypadlkn nnenfiność na­
sza do kresowych zwierzchników 
policji naństw. jest nieuzasad­
niona. W przeciwnym razie ma­
my prawo domagać się

natychmiastowej interwencji . 
od powołanych czynników.

In'’izm hiA.Tv’iziei ambitni i w 
ruchach nieskrenowiw, 

nie wonac znieść krzvwdy •• 
n n.Weścńó niesSfuwtfe im wv- 
rzaf’z'vipi. ałhn zwalniana sie i 
onnvm’F’ns szcrAffi — albo doraź-
niej rozwiaznijąic srwawę 

ponełniaja samobójstwo. • •.

•• . Bnw’a jednak, j aOrzei. 
nierzadko honwAim t«kti hałAwine 
urażony funkcjonariusz policji 

przechodzi granice, . 

lać ktaidry charkowskich i 
jn^vs’-inh szkół woisikowvch.

W ten sposób rodzą się 

nasi Chmielniccy, 
którzy, mając stosunki eranicz- 
ne. nie jedno zło mogą krajowi największych firm miejscowych 
■wyrządzić, ’uruchomiło częściowo swe fahry

A skarb musi dalej Wvć naC ki. Należą do nich zakłady'prze 
^k,clenie nciwy^h funkcjcnairra-' myślowe Borsta. f Rozenblata i 

W piątek, dr. ?o h rn. ’•ąnr) na cz^nvonem fe z wstnżecz- szy, gdy tvmczaKsem beim^Aczeń- Szapiry. Fabryki te czynne bę- 
dnirie nosiedznHA nąukowA w ka biało-czerwoną z napisem stwo publiczne, z poprzAtracane- dą narazie 3 dni w tygodniu, 
sali Rady mieiskiei, r>o połnd-1 „Congrcs de Varsovie 1924 \ i mi nx^araimi przez nieudolnych je przyczem 
niu posiedzenie w nowem gim-1 ' j -x v : i™i---

ki-

Fabryki z$ers ’<e
- zaczynił dym ić

Ilość bezrobotn ych 
zm n ’ejsza si®

ŁÓDŹ, 25. 8. Liczba bezrob'd- p 
•nyełi w Zgierzu zmniejszyła się 
csWnio wskutek tego, że kilka

mocą radiotelegrafu, aby tym 
’•nosołbem uświadomić opinię pu* 
Nmraną świata o niesłychanie 
niszczących skutkach zastosowa 
ma w ewentualnej Przyszłej woj 
nie najnowszych zdobyczy wie­
dzy.

Otrzyrnaino tu Gonewy odbi® 
sprawozdania komisji, powoła­
nej do zbadaupia sprawy możli­
wości przyszłej wtojny chemicz­
nej-

Sprawozdanie to będzie poda­
ne do wiadomości ogółu za po- 

------------o_
W ystawa w Luxem burgu 

P?*ć Pm no ’s ’<?ch

BERLIN 25. 8. W obecności targów. Na wystawie znajdują 
komusu dyplomatycznego na- się eksponaty 14-u państw. Pol 

‘stariło w Luksemburgu otwar- *ka renrę7.pT1towana jest przez 
cie trzecich międzynarodowych 5 firm. (AW).

Piorun p'ł^^ył trumm 
46 bv^a

Dzienniki newjonskie donoszą, w oborę fermera Johna Tbopa i 
że w miejscowości Hankoek, o-I zabił 46 sztuk bydła.

go obrońców, dalej kuleje, po 1 dna zmiana robotników. • (AW). bok Sioux - Gity, piorun uderzył1
pracować będzie ie-

r»i 11 mrnngw—  

g ak as t c n

Ze wspomm-ń akuszerki
IX.

Knlaia detektywów
Zjazd na doroczne polowanie 

w Śtokrociach u hr. Roberta za 
czął się w wigilję imienin hra­
bianki przed wieczorem. Sąsie- 
dzi przybyli saniami i samocho­
dami. Warszawa nieco nie dopi 
sała: znani myśliwi, poseł- do 
Sejmu i redaktor ilustracji za­
wiedli; przybyli tylko Radwań­
ski z prokuratorem i porucznik lik brydża f pockera” reszta pro 
Bougart-Zielema, mniej myśli- bowała tańców — a wszyscy ro

pędzla. Nieco dalej stało wiel­
kie wspaniałej architektury mau 
zoleum z wielkiemi żelaznemi 
drzwiami misternej ażurowej 
roboty, z herbami, przez które 
widać było różnej wielkości sar 
kofagi i trumny z prochami pro: renę do walki — zawsze się mo szparkim kłusem, przy odgło- żna Myszka — dla niego za- 
toMastów rodziny Stokrockich.;dlą... ;sach rogu. .. Imiast mięsiw kładę do bigosu

suszone brzoskwinie i morele. 
— Szkoda, że nie dodają jesz 

cze melona i bananów — dorzu

’żebyś nie pudłował, jak w Za-'dezwał się Radwański do hr. 
kopanem, do celu, bo kwita z Roberta Kublickiego.

‘ *: — A to dlaczego — spytał.
~ A bigos?
— Niech doktór się uspokoi—

szki — skąd wracacie?
Panowie ucałowali 

rączkę i prokurator mówił:
~ Byliśmy w kaplicy.
— Bardzo pochwalam, torea _ , ___

dorowie przed wyjściem na a- również sie zapełniły i ruszono' wtrąciła się do rozmowy księ-

I przyjaźni, przestanę ci mówić 
ty...

Usadowili się w saniach, inne

;sach rogu.
Wielce nrponuiace mauzo Wkrótce sanie zatrzymały się 

przy części wyrąbanego lasu, 
_. . r ____ | — Bardzo stary barak, wy- Koźik dyrygował, rozstawił na _______

__ JIiUWlia Z/Ha IT1 la*.’ ° Pięknej, ale bardzo smęt- budowali je nasi nraoradziado- stanowiskach, zalecając ciszę i’ cil_Kłosowski.
szka*3— zwierzynę Vmy wytiu-’nej' twarzy i zupełnie białych wie: Wojewoda Stanisław Sto-.spokój. Wkrótce psy zaczęły 
czemv. a na intr7Ai\7P Lwv ie- wisach, obok niej szła młoda krociah i bfat jego biskup in grać i wszyscy z natężoną uwa 

 . ‘ I... ’ i i pierwsi gą oczekiwali;_pierwszy strzał ki, który poprzednio służył u
niskiegojzędu towarzyszka. Pa Jam pochowani — następnie'--------- —Jł J-A”------------------ i~.-—•_ e---------- 1_, o. . .

potomkowie.
— Spotkaliśmy bardzo dy­

styngowaną damę — zaczął do­
któr.

~ Ach — przerwała Myszka

liczne, a zwierzyny dużo i po­
goda bardzo sprzyja.

No, niech wujaszek nie mar 
twi się — mówiła księżna My-

W powrotnej drodze przylanie-1
le snotkaH dążącą do kanlicy leum — dodał Radwański, 
wysoką strojną damę średnich]

czemy. a na jutrzejsze łowy je- m-e] i k \ V
S7^7p naóinóa KODjAta, widocznie służąca lub partibus infideliumszcze nadjadą.

Kolacja przeszła bardzo we- 
isoło, poczejn sformował się sto nowie zdjęli czanki składając u- 

klon — dama lekko pochyliła 
głowę. W tej chwili rozległ się 
sygnał myśliwskiego rogu, 7wowy ale mistrz shimmy: z nim zeszli się wcześnie, aby rano >y. ai r0^ ktor

przyjechał kanelan Wąciołek,.stanąć na stanowisku. łuiący na zbiórkę przed nała- Ach — przerwała Myszka
kolega ze szkól krakowskich Nazaiutrz v, '•Ce"’ g , Sta ° Ple- duzVch - pasza krewna, bardzo nie­
młodego hrabiego.' Gościnne po- lso,, I- " I™/ °’ “"i. a‘rZe.CFv.Z, pz^eshwa; straci a meza w ka

w nałam 7aladwip w no- sox). 1111 wsfd11 rar,o i snacero- rach i „wielki łowczy Kozik, tastrofie kolejowej. Wuj Robert
KOje W pdldUU Z.dieuwie W PU . vv nn-rnfJ7ip narkn _____ u-Koje w pajacu za eawie w po- wan w ogrodzie parku otaczaią- eśn czy s ol rocki 
Iowie zostały za’ete i do kolacji _ „ mu mu v m. . .
r>nrńe7 rfnmnweli yaęiadln n- sPaniaD nałac, w nie-! — Dzieii dobry esKidapie i nro 
siemnaście osób ’ i wielkiej odległości nat’-afi’i na kurątoruniu — witała księżna
olvillli do'v 1 v U Lr U • I J _ i — _ 1 • _ • i • *

Bigos był znakomity i znany 
od kilku lat;’kucharz Wodnic-

zagrzmiał, — padl duży rogacz księcia Sanguszki w Słonimie, 
polowanie się rozpoczęło... I był, jak go nazywał hrabia Ro- 

W samo południe usłyszano bert, „bigosiarzem“ par excel- 
l 1 • • • ‘sygnał rogu, kierując się gło­

sem podążyli myśliwi na Tfry- 
rąb, gdzie zaimprowizowane 
stoły zastawione były butelka­
mi starki i przeróżnemi zakąs­
kami a przy dwu dużych ogni- 

    skach kucharz z pomocnikiem
daszka już od dwudziestu lat napełniali eleganckie miseczki, 

wrzącym bigosem zaś. psiarki

dal jej przytułek i oniekę — bie

cierni na obłęd, a’e zupełnie
dużą kaplice na jakie 20 osób z Myszka, ubrana w przepyszni’’ spokojny; no siadajmy, do tych podawali je gościom.

• legoroczne łowy — 'zagaił pięknym ołtarzem i obrazem zielony strój myśliwski oblamo sań zaprzężonych w taranty — — Widzę, że hrabia iiie jest 
nr. Robert bardzo jakoś nie-iśvT. Stanisława niepośledniego Jwany szenszyllą. — Ranne pta- a. ty, prokuratoruniu pamiętaj, bezwzględnym jaroszenF— o-

lence.
Prze.8 czwartą zakończono ło 

wy, róg wezwał przed pałac 
gdzie byty rozłożone liczne tro­
fea w postaci rogaczów, lisów, 
zajęcy a nawet jednego rysia.

Królem polowania był kapi­
tan Wąciołek, a po nim księż­
na Myszka.

— Gdzieś ty się nauczył tak 
polować — pytał hrabia Stani­
sław WąciołKa. (D. c. n.).



 Środa, dnia 27 ^arjfflia 1924 r.
8

Kochanka księżyca
Gdy na n|$bo wypłynie srebrna tarcza, biedna 

Frania zrywa się z łóżka i wyciąga ku niej 

stęsknione ramiona
- Puśćcie mnie, „on” mój, „on” mnie wzywa!dcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

P O Z N A N , 2 2 8 . -  (O d w ła ­
sn eg o k o re sp o n d en ta ).

W P o zn an iu sen sac ja . Przed 
d o m em  N r. 1 8 p rzy u licy M y l­
n e j g ro m ad zą s ię n o cam i tłu ­
m y , b aczn ie o b se rw u jące o k n a  
m ieszk an ia m ajs tra ś lu sa rsk ie ­
g o , p . A n d rze ja L in k e . N ie p o ­
m ag a ją

perswazje pollciantów. 
an i w y jaśn ien ia p an i m ajs tro ­
w ej. T łu m  g ap ió w  zb ie ra s ię z  
n as tan iem zm rok u i d o św itu  
w y czek u je n a n iezw y k le w id o ­
w isk o , k tó re czasam i s ię zd a ­
rza , a le częs to zaw o d z i.

L u d z ie  c i czek ają  n a  p o jaw ie ­
n ie s ię

..kochanki ksieżvca“ .
2 2 -le tn ie j F ran c iszk i B ł., p e łn ią ­
ce j o d  n ied aw n a o b o w iązk i s łu ­
żące j u  p p . L in k e . P o  raz  p ie rw ­
szy  u jrzan o  ją w  rfb cy z 1 0 n a  
1 1 b . m .

S p ó źn ien i p rzech o d n ie zd ąża  
ją cy u licą M y ln ą zau w aży li n a  
d aeb u  jed n o p ię tro w eg o  d o m u  ja  
k ąś

biała postać
k o b iecą . P o su w a ła s ię zw o ln a  
k ro k za k ro k iem , z w y c ia  g n ię -  
tem i p rzed s ie ręk o m a, w ło sem  
ro zu m ian y m , g ło w rą  w  ty ł o d rzu ­
co n ą . K sięży c

mleczrem światłem
o b lew a ł ją o d  s tó n  d o  g łó w . S ta  
n ąw szy n a sk ra ju  d ach u , zd ję ­
ła z ram io n p rześc ie rad ło  i ię -

z d o m u i p ro s iła o  w y ro zu m ia ­
ło ść . Z w ierzen ie to  p . L in k o w a  
p rzy ję ła scep ty czn ie , u w aża jąc  
je  za  w y tw ó r  ch o re j w y o b raźn i.

G d y  w y sz ło  n a  jaw , iż  F ran ia  

jest lunatyczka.
p ry n cy p a łk a zaczę ła  ją  b aczn ie  
o b se rw o w ać .

P ew n e j n o cy , k ied y k s ięży c  
św iec ił w  ca łe j p e łn i, d a ły s ię  
s ły szeć w k u ch n i p o d e jrzan e  
szm ery . P p . L in k e u ch y lili 
d rzw i i za jrze li p rzez  szp a rę . W  
sm u d ze k s ięży co w eg o św ia tła  
s ta ła F ran ia . P iers i je j fa lo w a ­
ły g w a łto w n ie ,

usta szeptały 
n iez ro zu m ia le s ło w a .

G o sp o d a rze n ie ch c ie li prze­
ry w ać teg o d z iw n eg o m iste ­
r iu m  i c ie rp liw ie czek a li n a  
c iąg d a lszy . F ran ia , sk o ń czy w ­
szy  „m o d litw ę" , p o d esz ła d o  o -  
k n a , o tw o rzy ła je i ch c ia ła

stanać na parapecie.
le cz p . L in k e p o śp ieszy ł ją za ­
trzy m ać .

N ie s taw ia ła o p o ru . C ich o , z  
rezy g n ac ją , d a ła s ię o d ip ro w a- 

’ d z ić d o  łó żk a , a le p rzy to m n o ść  
o d zy sk a ła d o p iero

po nałożeniu  
z im n eg o k o m n resu  n a p lecy .

N o cn e w ęd ró w k i p o w ta rza ły  
s ię zaw sze ilek ro ć d o p isy w a ła  
p o g o d a .

W e czw artek p rzed  

zaćmieniem księżyca.

W  p ięćd z ie s ią ty m ro k u  ży c ia  

s ta ra  k o b ie ta?
-  G o  za b red n ie ! W  p ięćd z ie­

s ią ty m  ro k u  ży c ia d o p ie ro  ro z ­

p o częłam  ży ć n ap raw d ę .

T ak  m ó w i p an n a G ełze r,

.. • •. • • prima balerina - •J 

m o sk iew sk ie j o p e ry .
W  ten  sam  sp o só b  w y raża  s ię  

  - . i p o p u la rn a p a ry sk a
n iem  s ię z p iln u jącem i ją o so - | . śpiewaczka i tancerka •• • 

b am i, k ilk ak ro tn ie u s iło w a ła P Q  k ab a re to w a p . M istin g u e tte , k tó  
zb aw ić s ię ży c ia . C h w y c iła lió ż  

k u ch en n y , b y p rzeb ić so b te  
p ie rs i, p ró b o w a ła s ię w ieszać ,  
ch c ia ła

poderżnąć sobie gardło.

le cz zaw sze w  p o rę p o k rzy żo ­
w an o je j p lan y . Z n iezw y k łą  
z ręczn o śc ią , u ży w a jąc  m n ó stw a  
fo rte li, u s iło w a ła  p o zb y ć s ię o -  
p iek u n ó w  —  w szy s tk o n ap ró ź -  

n o . f
F ran ia p o d czas tran su  n ie rea  

g u jąc n a zad aw an e  je j p y tan ia , 
je s t •

- niewrażliwa na dotknięcia.

u k łu c ia i szczy p an ie . P o o -  
trz eźw ien iu n ie zd a je so b ie  
sp raw y  z teg o co zasz ło .

W  u b ieg ły p ią tek d z iew czy ­
n ę zap ro w ad zo n o d o szn ita la  
m iejsk ieg o , g d z ie ją zb ad a ł d r. 
B o ro w ieck i.

zry  wała sle z pościeli
i załamując z rozpaczą dłonie, 
wołała:

— Puśćcie mnie, „on ‘ moi 
„on“ mnie wzywa!

Zmęczona walką i szamota-

cc

ła n iem  p o w iew ać w  k ie ru n k u p ran ia zaczę ła zd rad zać ’n Ie .  

s reb rn eg o g lo b u , jak g d y b y  k o - Z W y k je sp n e p o d n iecen ie . P o -  
g o ś w ab jąc , w zy w a jąc . J  n iew aż r iie b y ła  zd o ln a d o  żad -  
y  \  S 1* ó d zeb rany cb  1 1 3 u b cy  w i n 6 - D raC y p an j d o m u p o rad ziła  
d zó w  zap an o w a ło ży w e p o ru - b y  p o szk  d o łó żk a ( a Ie { to  

szen ie  ’ . n ie p o m o g ło . O g o d z in ie
w ieczo rem o św iad czy ła .

szen ie ;

rozle^’v sle ffwśzdntila
1 o k rzy k i. B ia ła d am a zd aw a ła 'k s ięży c
s ie n ie s ły szeć g w aru i d rw in . I „woła ja do siebie".
Je j ręce p ręży ły  s ię z tę sk n o tą a  0  7 -e j ze rw ała s ię z p o s łan ia , 
k u d a lek iem u n lan ec ie . Z iem ia , j b y o d m ó w ić ta jem n iczą „m o -
lu d z ie , w szy s tk o to  

bvło lej obce 
w  te j ch w ili.

- Kiedy kobieta się starzeje
l Wyznania plęćdzlesiącioletnkh podlotków 

Nalpląknlejsza angielka księżna Rutland, 

babką 14 wnucząt
d żącą d o la t p e łn e ig Jo ro zk w itu .  
T w arzy jeg n ie p o k ry w a an i je ­

d n a  zm arszcak a , rę lo a zach o w a ła  
m ło d z ień czą e las ty czn o ść i c ie ­

p ła , w ło sy p o s iad ają cze rń h e ­

b an u  i ch o c iaż  w k rad ły  s ię  m ię ­

d zy  n ie  s reb rn e  p asan a tó w im y  
to zg rab n ie u ży ty  k o sm e ty k  n ie  

p o zw o lił im  w y jrzeć z  b u jn y ch  

sp lo tó w .
M istin g u e tte  jo s t m atk ą  

. dwudziestopięcioletniego syna, 

a m im o  to  p o s iad a tłu m y  w ie l­

b ic ie li. P rzep ad ają  za n iąP ary -  
h i.n ie —  p o d czas o s ta tn ieg o  sw e ­

g o w y stęp u  g ra ła  
• rolę ulicznika • •. 

i k ażd y  b y łb y  p rzy siąg ł, ‘iż o g lą  

d a 1 7 -le to ieg o  p o d lo tk a , a  n ie  k o  

b ie tę p o  p ięćd zie sią tce . *  
K siężn a R u tlan d u ch o d z i o d  

la t 3 5 za  
.. najpiękniejszą angielską .. A  

kobietę  
jak k o lw iek p o s iad a 1 4 w n u czą t  

C era  je j n ie  s trac iła  p rzed z iw n ie  

b ia łeg o  p o ły sk u , a  o czy o g n is te ­
g o  w y razu . W y p ielęg n ow an e  K ę- 

b y , w śró d  k tó ry ch k ilk a  ju ż  p o ­
ch o d zą z p raco w n i d en ty sty cz ­

n e j p o w ięk sza ją
. czar jej uśmiechów. .. ... 

K siężn a R u tlan d  zap y tan a  raz  

p rzez  sw ą  
przyjaciółkę od serca, 

k ied y  m a zam ia r sk o ń czy ć z  
 w iie łk o św ia to w em  ży c iem , o d p o -

w 1!o d z ia ła p e łn a o b u rzen ia : N i­

g d y ! A lb o w iem  n ig d y  n ie  zo s ta ­

n ę  s ta rą .
W  czem jed n ak u k ry w a s ię  

ta  je im in ica
• • . . wiecznej młodości? • •.

N a to  p y tan ie o d p o w iad a ją  

zg ad n ie w szy s tk ie  
pięćdziesięcioletnie podlotki- 

N o rm a ln y try b ży c ia , p raca i  

ro z ry w k i n a  p rzem ian , ro zu m n y  

d o b ó r jed zen ia b ez żad n y ch  jed ­
n ak że d y je t i o g ran iczeń , co ­

d z ien n ie k ąp ie l i tro chę ćw iczeń  

f izy czn y ch . 
N aw et a lk o h o l i ty to ń  n ie  
.. przeszkadza piękności, .. 

a lb o w iem k s iężn a R u tlan d n a r

ra  aab ezp ieczy la o d w y p ad k u  

sw e
. czarujące nóżki w r.-.i <•

miljona dolarów. •• •• 

T eg o  sam eg o zd an ia je s t b a -  

le tn ica b e rliń sk a
. Pereboszińskaja, 

o n g iś d liw a b a le tu  ca rsk ieg o . P o ­

d o b n ie m y śli k s iężn a R u tlau d  
n a jp ięk n ie jsza  d am a  lo n d y ń sk ie ­

g o  to w ia jrzy s tw a .
D o sło w n ie  to  sam o  p o ^ d arza  

pani Harlyian ... 

n o w o jo rsk a m ilio n e rk a , k tó ra  

p o m im o u k o ń czen ia
52-ch wiosen

S A v eg o ży c ia czu je s ię m ło d ą , 
rzeźk ą  i k rzep k ą  jak 1 8 le tn ia  

p an n a .
P an n a G elze r lic zy o b ecn ie 5 7  

ro k  ży c ia , le cz w y g ląd a n a jw y ­

że j n a 3 0 le tn ią k o b ie tę d o ch o -

P an i M istin g n e tte  

doradza taniec 

ja ik io ś ro d ek k o n se rw u jący m ło ­

d o ść , w y m ag a, jed n ak o d  d am  
p rag n ący ch  b y ć zaw sze p ięk n e -  

m i i p o rw ab n em i ab y w staw a ły  

n a jp ó źn ie j o  g o d z in ie  9  U ran o ,  

a  k ład ły  s ię sp ać  o k o ło  p ó łn o cy .

D o  ty ch o g ó ln y ch u w aig d x > - 

d a je  p an i P ero b o sz in sk a ja lic zą ­

ca 6 0  la t ży cia :
—  W ro g iem  św ieże j eery  je st  

m y d ło  —  n ie  n a leży n ig d y  m y ­
d lić tw a ray  le cz  em y w ać  ją  le t­

n ią w o d ą i tłu szczen i. M y d ło  

w y w o łu je zm arszczk i i n ad a je  

sk ó rze żó łty  w y g ląd .

RAZ. DW A. TRZY. CZTERY. 
PIĘĆ...

Proszą panią do 
Fivestep’ S (tsiif $*epa)

P rzed  k ilk u  d n iam i o b rad o w a ł  
w  L o n d y n ie m ięd zy n a ro d o w y  
d o ro czn y  z jazd

nauczycieli tańca.
Z astan aw ian o s ię n ad  k w estią  

tań có w  w  n a jb liższy m  k a rn aw a  
le . P o  d łu ższy ch  n a rad ach  n au ­
czy c ie le d o sz li d o p rzek o n an ia , 
iż  d o ść  ju ż  n aw y k ręca ła  s ię  Iw h  
k o ść w  sh im m y i fo k s tro c ie ,  
trz eb a  w ięc  w y n a leźć  jak ąś  b a r  
d z ie j

nęcąca atrakcje.
M istrze tań ca d o sz li d o  p rze ­

k o n an ia , iż m ło d z ież  w sp ó łcze ­
sn a  je st b a rd zo

leniwa do skoków.
N ie in te re su je s ię w ca le tań ­

cem  jak o  sp o rtem , n ie d b a  o  to , 
jak  tań czy , ty lk o  z k im  tań czy ,  
n ie zw raca u w ag i „ jak  o b e jm u ­
je tan cerk ę" ty lk o „co  o b e jm u ­
je " . T ak sam o  w sp ó łczesn e tan ­
ce rk i m n ie j p rzy w iązu ją w ag i 
d o  teg o jak tań czy  ich d an se r  
ty lk o „k to o n je s t" . T eg o ro ­
d za ju b o le śc i zw ie rza li so b ie  
„m etro w ie" i d o sz li d o  p rzek o ­
n an ia , iż w  ty m  k a rn aw a le  m o -

■ że m ieć p o w o d zen ie ty lk o  sp o - , 
> k o jn y , p o su w is ty tan iec , k tó ry  
, n ie w y m ag a w ie le z ręczn o śc i i 

w y siłk u .' N ajo d p o w ied n ie jszy m  
w y d a ł s ię im  „ fiv e step " . P rze ­
to u ch w a lo n o g o w p ro w ad z ić  
w  n a jb liż szy m  k a rn aw a le .

Szalony rekordzista amerykański 
Bobby

przepłynął wodospad Niagary 

w rurze fałowej

a teraz chce skoczyć z 1000 metrów
Z n an y ze sw e j sza lo n e j o d - ■ w en ty lacy jn y  d o s ta rcza jący  k o  

w ag i B o b b y L each , am ery k an * 1 n ieczn e j ilo śc i p o w ie trza . P o -  
sk i sp o rto w iec , k tó ry  w  r . 1 9 1 1 d ró ż sw ą p o N iag a rze o b liczy ł 
k aza ł s ię zam k n ąć w  s ta lo w ej B o b b y  L each n a  
ru rze w y p e łn io n e j p o w ie trzem  
i s trąc ić w

wodospad Niagary 
p rzy g o to w u je n o w y p o p is. • 

S k o n stru o w a ł so b ie w ie lk i.

balon z gutaperki 
i w  ty m  to b a lo n ie p o s tan o w ił 
u ży ć  je szcze  raz p rze jażd żk i p o  j p o p isu , 

nlagarskim  wodospadzie
B alo n je s t w y d rążo n y  i m ieśc i t
h am ak n a k tó ry m sp o czy w ać w y g ran ą  i o św iad czy ł w ład zo m  
b ęd z ie „sza lo n y  B o b b y " w  cza iż w siąd z ie n a ae ro p lan i z  

o - s ie p o p isu .

W  w n ę trzu b a lo n u m a zn a - k ażę s ię s trąc ić w  n u rty  Ń ia -  
le źć p o m ieszczen i© p rzy jrząd g a ry .

6 -e j 
że

d litw ę". x
P rzy  ch o re j czu w a ło sze ść o  

só b , g d y ż o b aw ian o s ię n ie ­
p rzew id z ian y ch n as tęp s tw w  
w  zw iązk u z zaćm ien iem .

_ _ _ _ _ _ _ r _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ G d y c ień z iem i p ad ł n a s re -  
w iad o m io n o o w szy s tk iem  p p ..b rn ą ta rczę sa te lity , F ran ia , 
L in k e . W ó w czas p an i m ajs tro -1 z p rze raź liw y m  jęk iem  
w a n rzy n o m n ia ła  so b ie , że m ło  i skoczyła ku oknu, 
d a F ran ia zw ie rzy ła s ię p rzy  I n a szczęśc ie o b ecn i zd o ła li 

o m aw ian iu  szczeg ó łó w  d o ty czą za trzy m ać  i p o  d łu g ie j w alce  
cy ch  s łu żb y , że  je s t n ie szczęś li- : b ezw ład n ili.
w a, g d y ż  ‘ K ry zy s trw a ł d o  g o d z in y  5 -e j

księżyc ^wyprowadza jąM ran o . D ziew czy n a co ch w ila

W  n o cy  z 1 1 -g o  n a 1 2 -ty  p o ­
w tó rzy ła  s ię p o d o b n a scen a . Z a

ją

B o b b y  L each n a

trzy godziny.
N a 'p rzC 'S 'Z k o c ’Z ie tem u sp o rto  m ię tn ie  p o ch łan ia p ap ie ro sy , a  

w  em u p rzed s ięw z ięc iu  s tan ą ł je ,  p a id  H arim an  n ie  ty lk o , że p a li,
d n ak  zak az

amerykańskich i kanadyjskich 
władz.

k tó re  n ie ch cą d o p u śc ić  d o  te ęo  
n ie p rzy n o sząceg o n i­

k o m u  żad n y ch  k o rzy śc i.
L ecz m r. L each n ie d a l za

a le  z tru d n o śc ią o b y w a  s ię p rzy  

jed zen iu b ez b u te lk i m o cn eg o  

p iw a i. k ie liszk a lik ie ru p rzy  

cza rn e j k aw ie .

Szyk ze smoczkiem

wysokości 1000 metrów
U m ie ję tn o ść u b ieran ia s ię , 

sm ak  n ie  je s t rzczą , k tó ra w szy -

Nowy soosćb

leczenia gruźlicy
P ro fe so r u n iw ersy te tu p a ry ­

sk ieg o
Dr. Barbier 

w y n a laz ł n o w y  sp o só b  le czen ia  
g ru ź licy . W y n a lazek sw ó j d e ­
m o n stro w ał n a m ięd zy n a ro d o ­
w y m  k o n g re s ie p rzy ro d n ik ó w  
w L eo d iu m .

N o w y lek je s t ek s trak tem  z  

dzikich storczyków
I p o d  a  je  s ię g o  ch o ry m  w  fo rm ie  
Z aczy k ó w .

S e tk i p ró b  p rzep ro w ad zo n y ch  
w  p a ry sk ich szp ita lach u w ień ­
czo n e zo s ta ły w sp an ia ły m i re -

zu lta tam i.
L ek w y n a lez io n y p rzez p ro f. 

B arb ier n ie d z ia ła jed n ak w e  
w e w szy stk ich w y p ad k ach .

O  ile w  p o czą tk o w y ch s ta ­
d iach o k azu je s ię zb aw ien n y m  
i zask lep ia

ogniska gruźlicze  
o ty le d z ia ła w p ro s t zab ó jczo  
p rzy  ro zw in ię te j ch o ro b ie . ,  

S k u teczn o ść sw eg o w y n a laz ­
k u  u p a tru je  u czo n y  fran cu sk i w  
d z ia łan iu so k u ro ś lin n eg o  w y ­
d o b y teg o ze s to rczy k ó w ’ .

DOSKOrtRtE; 0/XEGDOTKI-RY5UMKI "DOW CIPY

DO ZNABYCIO w CRtEJ POLSCE

F o ch s ię aach w y jca ł lic zb ą i  

u ro d ą p o lsk ich d z iec i, a m y za - —  —  d— ------ r, ----- - — .
ch w y cam y  s ię  s tro g em  d z iec i p a - s tk im  ła tw o  p rzy ch o d z i i n a leży  

ry sk ich . B o g d z ież p ięk n ie j są  

u b ran e d z iec i? O g ród  L u k sem ­

b u rg a to w ie lk i p o k az i 
k tó ra ch o d z i je szcze ze sm o cz ­

k iem , z p iłeczk ą lu b  la lk ą .

Z arzu cają n aw et fran cu zo m  

że p rzesad n ą  e leg an c ją  w zb u d za r  
ją u  sw o ich m ilu s iiisk n ch  p ró ż ­

n o ść  i k o k ie te rję . 
1 . * * 

Jed n ak że n ie trz eb a zap o m i­
n ać tak że  i o  te rn , że w  ten . sp o -

ją ro zw ijać ju ż o d d lzaeck a  

zu m ieją to  fran cu za , k tó rzy  m a-
m o d y , ।  ją  sp ec ja ln e  m ag azy n y u łń a ró w  

d z iec ięcy ch ró żn y ch  P a to n  i  P o i-  

re t w  m in ja tu T E © .
P o n iew aż tru d ln o tam  d o s tać  

szw aczk ę d o d o m u , a  i c iasn e  

m ieszk an ie p o w o jen n e n a  to n ie  
p o zw a la , m ag azy n y  te  c ie szą s ię  
frek w en cją . N ajazęścd e j m o d y  

d o ro s ły ch  u leg a ją  p ew n e j zm ia ­

n ie i s to su ją s ię d la  d z iec i. M a-  

só b ju ż o d d z ieck a ro zw ija s ię  T e d z iew czy n k i n o szą tak że su -  

sm ak es te ty czn y , p o czu c ie b a rw  

i u m ie ję tn o ść „n o szen ia " su k ien ­
k i. (C h ie , sm art, sch n itt, czy  jak  
so b ie eh cee ie ). D ro g ie c izy te li- 

n iczk i, czy ż trzeb a w am  p o w ta ­

rzać , że  s to so w n e  i g u s to w n e  u -  
b ran ie to  p o ło w a , je ś li n ie  3 /4  u -  
ro d y l

k ien k i k o szu lo w e j b ez ręk aw ­

k ó w , m ałe  k ry n o L in k i z  ta fty  lu ib  
e tam in y , tak ież fa lb au eczk i czy  

p ro s te su k ien k i —  fa rtu szk i z  
jak im  m o ty w em  h a fto w an y m

Antuka-

 itnwwir  

DZIWNE PRZYGODY
STAŚKA WĄSIKA

cza trz a sn ą ł? P rzec ież je że li 
b ęd z ie jak aś ro zp raw a z n ie ­
p rzy jac ie lem , n a leży  g o szu k ać  
p o  tam te j s tro n ie B u g u , n ie tu ­
ta j... W ięc i d la teg o  lep ie jb y  b y  
ło iść d ro g ą , o d d a lo n ą o jak ie ś  
d w a k ilo m e try  o d b rzeg u  i zu ­
p e łn ie zas ło n ię tą .

P ró b o w a ł to w szy s tk o w y ­
ło ży ć S ta śk o w i B ry ła , o g ro m ­
n ie teg o d n ia n iezad o w o lo n y  z 

d o w ó d z tw a . A le S ta s iek n ie  
czu ł ch ęci d o ro zm o w y . Jak ie ś  
p rzeczu c ie m ó w iło m u , że sp ra  
w y  p rzed staw ia ją s ię zu p e łn ie  
in acze j, n iż to so b ie w y o b raża - ’ 
ią jeg o k o led zy .

K to w ie? M o że b o lszew ik o m  
u d a ło s ię p rzed o s tać p rzez  
B u g ?

M y śli te j n ik o m u m e zw ie ­
rzy ł, a le im  d łu że j p o su w a li s ię  
n ap rzó d , tem b ard z ie j u m acn ia ł 
s ię w  p rzy p u szczen iu , że w id ać  
n a n asze j s tro n ie je s t n iezu p e ł­
n ie czy sto .

u y jeżd źa l k o n n o ro tm is trz Z a­
w ad zk i, w  tak ich razach -szy b ­
k i, jak  o g ień  i s ły ch ać  b y ło  p io ­
ru n u jącą k o m en d ę :

—  S zw ad ro n  —  zb ió rk a!
W szy stk o to o d b y w a ło s ię z  

tak im  p iek ie ln y m p o śp iech em , 
jak b y s ię z iem ia lad a ch w ila  
m ia ła zap aść . Ś w ieży żo łn ie rz  
zu p e łn ieb jr s trac ił g ło w ę  w  ty m

napisał

Zdzisław Kleszczyiiski

Streszczenie początku, powieści 
oddziały angielskie dostał sie do o  
Polskiej Organizacji Wojskowej1 re jw ach u /  A le u łan i 1 -g o szw a-  
w  Rosji. Zbiegł z czerezwyczaj-\ dronu N -g o  p u łk u  m ieli za so b ą

Szwadron pułku .ułanów wi­
leńskich, cofając się aż z pod Ki 
jowa, stanął nad Bugiem. W 
szwadronie tym służy Stanisław 

Wąsik, Był on w wojsku nie- 
mieckiem na obu frontach, u- 
ciekł do austrjackiego pułku ula 

'nów-pólaków, stamtąd do Leg jo­

nów polskich. Kilkakrotnie ran­
ny .przebył .nieuolę .rosyjską,

stąd poprzez leg jony czeskie i,,Za mną!(( 
2 8  *

to n u  :
~  B ęd z ie w am  c iep ło ! ,
N ie zau w aży li n aw et ch ło p cy ,  

k ied y  zd ąży ł K o lu b a o d d ać  m el 
d u n ek  d o w ó d cy  szw ad ro n u . W i 
d ać jed n ak n ie o m ieszk a ł 
teg o u czy n ić , ch o ć zab aw ił 
wszystkiego minutę, bo już i

ki i po wielu .niebezpiecznych 

przygodach dotarł do Polski i za 
ciągnął się do ułanów, **

Stoją obecnie nad Bugiem z u- 
tęsknieniem oczekując ofensywy. 
Wpada por. Koluba z patrolem. 
SkOmenderował swoim ludziom:

Z aczem , d a l o s tro g i zm ęczo ­
n em u  k o n io w i i p o m k n ą ł z p o ­
w ro tem , jak  w ia tr, a  za  n im  p a ­
tro l.

Z d ąży ł ty lk o  p o d ch w y c ić S ta  
s iek , jak  jed en  z o d jeżd ża jący ch  
k o leg ó w  k rzy cza ł d o k ap ra la  
D zie rży ń sk ieg o  z  d ru g ieg o  p łu -

ład n y k aw a ł czasu , sp ęd zo n y  
n a  fro n c ie ...

W  jed en m ig  sk o czy li d o  k o ­
n i. O sio d ła li je d o s ło w n ie  w  m i­
n u tę . Je szcze n ie zd ąży li, jak  
s ię n a leży , zaciąg n ąć p o p ręg ó w  
i d o p iąć k an ta ró w , a  ju ż ro z leg ł  
s ię s ten to ro w y  g ło s p o ru czn ik a  
S ęd z im ira , k tó ry , jak o n a jsta r ­
szy , o b e jm o w ał w  zas tęp s tw ie  
ro tm is trza k o m en d ę szw ad ro ­
n u .

—  S zw ad ro n —  n a k o ń !
R o ze jrze li s ię u łan i, g d y ju ż  

s ied z ie li w  s io d łach , g d z ie  to  s ię  
p o d z ia ł ro tm is trz Z aw ad zk i.

Ujrzeli tylko kłąb kurzu na

d ro d ze . p ro w ad zące j n a W y sz ­
k ó w . W id ać w  tam ty m  k ie ru n ­
k u  p o m k n ą ł d o w ó d ca  szw ad ro ­
n u , zab raw szy  ze  so b ą  ty lk o  o r  
d y rian sa i d w ó ch p o d o fice ró w .

S zw ad ro n  s fo rm o w a ł s ię tró j­
k am i i ru szy ł ry s ią  za  p o rticzn i- 
k iem S ęd z im irem . P ie rw szy  
p lu to n b y ł z ły . S ta siek u s ły ­
sza ł, jak  B ry ła m ó w ił d o  S iw i-  
k a :

—  D o  p u cu  z tak ą ro b o tą! N a  
cze le n aszeg o  szw ad ro n u  —  za

m aru d zą , p ó k i n ie  p rzy jd z ie  k o ­
m en d a w siad an ia n a  k o ń ... W y -  
ż rą p o tem  za  n as  w szy s tk ie  m ię  
so  i śm ie ją  s ię je szcze w  k u łak ,  
...sy n y !

R o zg ory czen ie zg ło d n ia ły ch  
u łan ó w  b y ło  b a rd zo  z ro zu m ia łe  
a le p o d e jrzen ia , rzu can e  n a  b ie ­
d n y ch k u ch a rzy , zu p e łn ie n ie ­
s łu szn e ... C h o ćb y  b o w iem  m ie li 
n aw e t zu p e łn ie w ilcze ap e ty ty ,  
n ie m o g lib y z jeść , jak o ży w o , 

'p o rc ji m ięsa , o b liczo n e j n a s tu  
s tęp ca , n a czele n aszeg o  p lu to -1  
n u  —  zastęp ca , sam i zastęp cy ...

B ry ła b y ł d o b ry  żo łn ie rz , a le  
u w ażał, że szw ad ro n , to  zu p e ł­
n ie jak fo lw ark : n ie lu b ia ł n a ­
g ie j zm ian y  d z ied z ica , M o że te ż  
b y ć , że p o czc iw eg o  B ry łę ża le  
c ia ł zap ach z k u ch n i i że m u  
m ark o tn o *  b y ło  o d jeżd żać w łaś ­
n ie w  ch w ili, g d y k u ch a rze ju ż  
m ieli ro zd aw ać sm ak o w itą zu ­
p ę ...

In n i u łan i p a trzy li te ż z g łu ­
ch ą w śc iek ło śc ią n a d y m iące  
d w u k ó łk i. S ły ch ać b y ło  g lo sy :

— - Z aw sze , p s iek rw ie , p o ty

k ilk u d z ie s ięc iu lu d z i!
P o ru czn ik S ęd z im ir p ro w a ­

d z ił szw ad ro n łąk am i, n ad  rze ­
k ą , ró w n o leg le d o d ro g i, p ro ­
w ad zącej d o  W y szko w a . G d z ie  
b y ło m o żn a , je ch a li u łan i 
w sk o k , a le , że g ru n t b y ł p rze ­
w ażn ie m ięk k i, m ie jscam i n a ­
w et b ło tn is ty , w y p ad a ło  częs to  
p rzech o d z ić w  k łu sa , a lb o i w  
s tęp a .

D zix v A H s ię u łan i, czem u ich  
sk ie ro w an o  n ad  sam  B u g , g d z ie  
i d ro g a c ięższa i w ięce j k o ło ­
w ać w y p ad a , sk o ro w  p o b liżu  
b ieg n ie trak t, p ro s to , jak z b i-

(1 ). c . i k ) .
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p o w ia d a  p o  w ięk sz e j c z ęśc i a n i z p o c z u c ie m o d p o w ie d z ia ln o śc i 

rz ec zy w is tem u s ta n o w i rz e cz y , te n  z w y c z a j, ż e w y w ia d y  d o  p ra ­

a m ' m y m  p o g lą d o m '. . sy d a ją n a p iśm ie / a lb o ż ąd a msy d a ję n a p iśm ie / a lb o ż ą d a n i

• N ik o g * o d o o g ła sza n ia ja k ic h - p o  u s tn y m  w y w ia d z ie  p rz e d ło ż y -

M harcerze u Danii.
k o lw ie k z e u n ia w y w iad ó w  n ie  

u p o w a żn iłem , a n i te ż n ik t o to  

u p o w a ż n ie n ie m n ie n ie p ro s ił.

P o z a te rn m a m  ja k o c z ło w ie k

n ia te k s tu p rz e d je g o o g ło sz e ­

n ie m .
p r. W a c h o w ia k , 

W o je w o d a  P o m o rsk  i .

O d je d n eg o  z U c z e stn ik ó w  z ja ­

z d u h a rce rzy w K o p e n h a d z e  

o trz y m ała R e d a k c ja „ E x p ressu  

P o m o rsk ieg o ' 4 o p is p o d ró ż y i 

w ra że n ia ja k ie g o ta m d o z n a li  

p o lsc y h a rce rze .

N a te g o ro c zn e „ Ja in b o re e  * 

św ia ta  sk a u to w e g o  d o K o p e n h a ­

g i p o sp ie sz y ło 1 1 0 -c iu h a rc e rz y  

p o lsk ic h . W y ja z d  n a s tą p ił z  p o r ­

t u  w  G d y n i . P o d b ó ż 'o d b y w a liś ­

m y „ W a rtą 1 4 , n a jw ięk sz y m  p o l­

sk im o k rę te m tran sp o rto w y m ,  

s tan o w ią c y m w łasn o ść rz ąd u  

p o lsk ie g o . N a b rz e g u  ż e g n a li n a s  

h a rce rze z a z d ro sz c z ąc n ie c o ­

d z ien n e j p o d ró ż y . W y jeż d ża m y  

z  z a to k i n a  m o rz e ! D z ień  p rz eś li­

c zn y . P o g o d a  n a m  sp rzy ja . S p o ­

ty k a m y g ro m ad y m e w , k tó re  

n a m  w  d ro d z e  to w arz y sz ą . M in ą ł 

p ie rw sz y  d z ień  ja z d y . K a ż d y  p o d  

w ra ż e n ie m  te g o , c o m u n a jb liż ­

sz e d n i p rz y n io są , o c z e k u je ju ­

tra . —  N o c . N ie b o  z a sia n e  g w ia ­

z d a m i. B e z m ia r w o d y o ta c z a ją ­

c y n a s w k o ło i n ie b o z le w a ją ce  

s ię z n im , p o tę ż n e n a n a s w y ­

w ie ra ją  w ra ż e n ie . Z  tru d e m  p rz y  

c h o d z i n a m  s ię  o d e rw ać o d  te g o  

c u d p eg o  w id o k u  i u d a ć  w re sz c ie  

n a  sp o c zy n e k .
P o w sta liśm y w c z e śn ie . R a n e k  

ta k i in n y  o d  d n ia  w c z o ra jsz eg o . 

W z m a g a s ię w ia tr a n a n ie b o ­

sk ło n ie  k łę b ią c e  s ię c h m u ry , z a ­

p o w ia d a ją b u rz ę . N ieb a w em  te ż  

s .p a d ł d e sz c z , —  m o rz e tra c i sw ą  

p ię k n ą  b a rw ę i s ta je  s ię b ru d n e , 

m ę tn e .
C ie k a w o ść p a li n a s . K ie d y ż d o  

je d z iem y , a b y w id z ie ć i p o d z i­

w ia ć te c iek a w e  d la n a s rz ec zy ?  

N a re sz c ie o k o ło g o d z in y 7 -e j 

w ie c z o re m  d a n o  z n a k : „ P ro sim y  

p ilo ta ” . N ie b aw e m  z jaw ia  s ię  n a  

(•k rę c ie p ilo t, —  w p ły w a m y d c  

p o rtu . O g o d z in ie 9 w ie c z o re m  

p rz y b iliśm y  d o  b rz e g u . L e c z  n ie ­

c ie rp liw o śc i n a sz e j z a d an o  n o w ą  

p ró b ę . M u sim y je sz c ze tę je d n ą  

n o c p o z o s ta ć n a p o k ła d z ie . N a

w ie ść o p rz y b y c iu  n a sz eg o  o k rę ­

tu  z e b ra ło s ię n a  b rz e g u  b a rd z o  

w ie le lu d n o śc i d u ń sk ie j- O b u ­

s tro n n e o k rz y k i n a c z e ść je ­

d n y c h j d ru g ic h b y ły p o c z ą t­

k ie m n a sz e j z n a jo m o śc i. Ś p ie ­

w a m y n a sze p o lsk ie p ie śn i. W i­

d o c z n ie p o d o b a ły s ię D u ń c z y ?  
l< o tn —  p o g ro m k im o k la sk o m  

n ie b y ło k o ń c a .

A le d o c h o d z i g o d z in a 1 1 -ta  

p o ra  sp o c z y k u  a d z ie ń  ju trze jszy  

w y m a g a d u ż o s ił z n a sz e j s tro ­

n y . Ż e g n a m y w ita ją c y c h  

sc h o d z im y  n a  m o d litw ę i u d a je -  

m y  s ię n a sp o c z y n e k . —  Z b u d z ił 

n a s z e sn u d z ień p ię k n y ja k ic h  

n ie -w ie le . W id zim y  ja k n a  b rz e ­

g u  g ro m a d z i s ię z n o w u  tłu m  lu ­

d z i. O  g o d z in ie  9  ż e g n a  n a s  k a p i­

ta n  o k rę tu  —  sc h o d z im y  n a lą d . 

— W ita ją n a s e n tu z ja sty c z n ie  

w sz y sc y . P o z a w y g ło sz o n e m i 

p rz e m ó w ie n ia m i ( je d n o  o d c z y ta ­

n e p rz e z d u ń sk ic h  sk a u tó w  w  ją  

z y k u p o lsk im ) m o rz e k w ia tó w .  

O rk ie s tra p ro w a d z i n a s iia d w o ­

rze c , sk ą d u d a je m y s ię k o le jk ą  

z a m ia s to n a m ie jsc e z lo tu . P o  

d ro d z e w 7 m ie śc ie  w ń ta ją  n a s tłu ­

m y , w z n o szą c  se rd e cz n e o k rz y k i-  

P rz y b y w a m y d o o b o z u , z n o w u  

p o w ita n ie i p rz e m ó w ie n ie K o ­

m e n d a n ta o b o z u .

P rz y d z ie la ją n a m  m ie jsc a n a  

o b ó z i p ra c a w re . T e ra z  s ię d z ie ­

lim y . O so b n y o b ó z k o n k u rso w y  

ro z b ija d ru ż y n a re p re z en ta c y j­

n a b io rą ca  u d z ia ł w  z a w o d a c h a  

o b e jm u ją ca  m ło d z ie ż  d o  la t 1 6 -u  

w  licz b ie  5 4 . D ru g im  o b o z e m  ro z ­

k ła d a  s ię  d ru ż y n a  s ta rsz y c h  h a r ­

c e rz y  z W a rsz aw y —  p ie rw sz y  

z a s tę p p o z n a ń sk ic h h a rc e rz y  

o ra z d z ies ięc iu in s tru k to ró w  

z c a łe j P o lsk i w  lic z b ie  5 6 .»
W  c ią g u p o łu d n ia ro z m ie śc i­

liśm y  s ię a  n a s tęp n ie  z a c z ę liśm y  

d b a ć  

b o z u .

W I E C  L O K A T O R Ó W .

Je ste śm y  p ro sze n i o z a zn a c ze ­

n ie , ż e  d z isia j w r ś ro d ę d n ia  2 7 . 8 . 

o g o d z . 6 .3 0 w ie cz o rem  w  sa li  

P a rk u W ik to rii, o d b ę d z ie s ię  

w ie c lo k a to ró w , n a . k tó ry  p ro sz e ­

n i są w sz y sc y lo k a to rz y b e z  

w z g lę d u  n a p rz e k o n a n ia p o lity ­

c z n e .

d z ie ń

T E A T R  M IE JS K I.

„Doni meżowie pani Harty"
K o m e d ja w  3 a k tac h F . G a u d era .

W c z o ra jsz a n o w o ść g ra n a  

z w ie lK iem  p o w o d z e n ie m  w te ­

a tra c h d y r. S z y fm a n a w W a r­

sz aw ie , d o z n a ła —  m im o  sw o je j  

d ra sty c zn e j tre śc i ~  sy m p a ty ­

c z n e g o  u n a s p rz y jęc ia . P u b lic z ­

n o ść m ie jsc a m i „ ru m ien iła s ię ”  

z w  ła sz c za w  a k c ie 3 (a c h to  

lo ż e ; ■ ..) —  n ie m n ie j je d n a k c a ­

ło ść p rz y ję ła  z  C ich e m  n ie k ła m a - 

n e m  z a d o w o le n ie m .

Z e sp ó ł z g ra n y , w y w iąz a ł s ię  

n a le ż y c ie z e sw e g o z a d a n ia —  a  

n a sz c ze g ó ln e w y ró ż n ie n ie z a ­

s łu ż y li p rz e d ew sz y stk ie m p . 

C z a p l i ń s k a  (o b y  n a  je j g rz e  c h c ie

li s ię in n i w z o ro w a ć ), d a le j p .  

B c r z e w s k a d o sk o n a ła w ro li  

M a rty (a c h ta p a ja m a !!) —  p . 
K o m o r n i c k i n ie zró w n an y  w ro li  

n ie sz cz ęś liw e g o d ru g ieg o m ę ża  

(p o c o b y ło b ra t': ro z w ó d k ę )  
p . L e n c z e w s k i  g rą i re ży se rją  —  

d a ł* c a ło ść , g o d n ą p o c h w a ły . V . y -  

m ie n ić  ró w n ie ż  n a le ż y p . 'T a ń sk ą  

k tó rą w e p iz o d y cz n e j ró lc e p o ­

k o jó w k i - z y sk a ła 'o g ó ln e u z n a ­

n ie . K o n ie c m ie s ią c a o d d z ia ła ł , 

n a  fre k w e n cję  p u b lic z n o śc i —  b o  

ja k  w iad o m o —  d o  te a tru u c z ę ­

sz c z a n ie s te ty  ty lk o  in te lig en c ja .
b .

J E S Z C Z E D U Ż O R O D Z I C Ó W  

N I E  Z G Ł O S I Ł O  D Z I E C I  N A L E ­

Ż Ą C Y C H D O S Z K O Ł Y P O ­

W S Z E C H N E J .

W o b ó c te g o ż e 1 . rz e śn ia n a ­

u k a s ię ro z p o c z y n a p rź y p o m in a  

s ię in te re so w a n y m ro d z ic o m ,  

ż eb y to je szc z e w  ty m  ty g o d n iu  

z a ła tw ili. B iu ra sz k o ln e b ę d ą  

c z y n n e w  p ią te k 2 9 i w  so b o tę  

3 0 . 8 . p rz e d p o łu d n iem . N a M o -  

k re m  z n a jd u ją  s ię b iu ra sz k o ln e  

p rz y u l. L a k o w e j n r. 5 i 7 .

z e w n ę trz n y w y g lą d o

te rn u p ły n ą ł p ie rw sz y  

w o b o z ie .

Bezczelność hohoty
K a to w ic k i „ P o la k 1 d o n o s i:

„ Z  k o p a ln i B o e ra w K o stu -  

c h n e j n a d c h o d z ą p rz y k re i z a ­

d z iw ia ją c e w ia d o m o śc i- P o  s tra j  

k u z w a ln ia s ię p rz e sz ło 1 0 0 ro ­

b o tn ik ó w w y łą c z n ie lu d z i z n a ­

n y c h  z sw y c h d z ia ła ń  d la p ra c y  

p o lsk ie j, p o z o s ta w ia s ię n a to ­

m ia s t w sz y s tk ic h p rz e k o n a n ia  

n ie m iec k ie g o i d a w n ie jsz y ch  

g re n e szu e le ró w . —  N ie  b ie rz e  s ię  

w ź g lę d u n a k ilk a n a śc ie le tn ią  

p ra c ę w  k o p a ln i, n a  d z ie c i i ro ­

d z in ę , le cz  n a  p rz e k o n a n ie .n a ro­

d o w e .
K to  w in ie n  ?’K to p o m o ż e ?

S k a rg i są  n a  k ie ro w n ik a k o p a l­
n i p . G e p fe rta , ja k o c z ło w ie k a W  im ie n iu  p o w sta ń có w  p o w ia tu  

w ro g o u sp o so b io n eg o P o la k o m .

P o  C h i ń c z y k a c h  -  

W ł o s i z j e c h a l i d o  T o r u n i a
P rz e d d w o m a m ie sią ca m i n a ­

w ie d z ili T o ru ń a n a s tę p n ie c a łe  

P o m o rze C h iń c z y c y — k tó rz y  

sz u k a ją c n a iw n y c h —  p ra g n ę li  

p o z b y ć s ię ró ż n y c h „ c h iń sk ich ”  
w y ro b ó w  fa b ry k o w a n y c h  w  B e r. 

lin ie ! '
O b e c n ie o d trz e ch d n i k rę cą  

s ię p o T o ru n iu d la o d m ian y  

„ W ł o s i* * , k tó rz y p rz y b y li ró w ­

n ie ż z  B e r l i n a . C i W ło s i d o sk o -

n a le  m ó w iąc y  p o  n ie m ie ck u  lia n  

d lu ją to w a ram i w łó k n is ty m i —  

i sz u k a ją c h ę tn y c h i n a iw n y ch  

n a b y w c ó w . P rz y p u sz c z a ć n a le ż y , 

ż e n i e  p o s i a d a j ą  o n i  p a t e n t u  n a  

h a n d e l d o m o k r ą ż n y , w o b e c c z e ­

g o W ła d z e P o lic . P a ń s tw , w in ­

n y z a jąć s ię ty m i W ł o c h a m i i  

d o k ł a d n i e  z b a d a ć  i c h  d o k u m e n -  

t a  i  p a s z p o r t y .

W P I S Y  D O  S Z K O Ł Y  R O L N I ­

C Z E J .

D y re k c ja S z k o ły R o ln ic ze j  

w T o ru n iu z a w ia d a m ia , ż e ro k  

sz k o ln y 1 9 2 4 /2 5 ro z p o cz y n a s ię  

w  tu t. sz k o le  w  d n iu  1 5  w rze śn ia  

1 9 2 4  r . i . trw a  d o  1 5 lip c a 1 9 2 5 r . 

D o sz k o ły ro ln icz e j m o g ą b y ć  

p rz y ję c i c h ło p c y z u k o ń c zo n y m  

1 6 ro k ie m  ż y c ia , z e z n a jo m o śc ią  

c z y ta n ia , p isan ia i ra ch u n k ó w  

w  z a k res ie c z te rec h d z ia ła ń . — - 

O p ła ta w y n o si 6 0 z ło ty ch  z a c a ­

ły  ro k . P o d a n ie  w n o s ić n a  a d res  

„ D y re k c ja S z k o ły R o ln ic z e j  

w  T o ru n iu , u l. S ie n k ie w ic z a 4 0 , 

n a jp ó ź n ie j d o d n ia 1 0 w rz eśn ia  
1 9 2 4 r . Z g ła sza ć s ię ja k n a jw c z e ­

śn ie j w sk u te k o g ra n ic z o n e j ilo  

śc i m ie jsc .

6 )  T e o d o ra N e u k irc h a z T o ru ­

n ia , z a p a sers tw o n a . k a rę w ię ­

z ie n ia p rz e z 1 4 d n i.

H I.
W  d n i u  2 2  s i e r p n i a  1 9 2 4  r .
U  B ro n R ław a K o ła cz k o w sk ie ­

g o  z T o ru n ia , z a  p o s ia d an ie m a ­

te r ia łó w  w y b u c h o w y c h , n a  k a rę  

w ię z ie n ia  p rz e z 3 m ie sią c e .

7 )  B o le sła w a S a fe m u sa z T o ­

ru n ia , z a  p o s ia d an ie  m a te rja łó w  

w y b u c h o w y c h , n a k a rę w ię zić  

n ia . p rz ez  3  m ie s ią c e .

8 )  W ład y s ław a  P o sp ie szy ń sk ie  

g o  z L o d z i, z a  k ra d z ie ż , n a k a rę  

■w ię z ie n ia p rz ez 1 ro k .

9 )  B ro n is ła w ę S k o lm o w sk ą  

z  C z e rn ie w ic  p o w . T o ru ń  z a  k ra ­

d z ież n a k a rę w ię z ie n ia p rz e z 8  

m ie się cy .

5 )  M a rja n a  B ie lsk ie g o , b e z  s ta  

le g o m ie jsc a z a m ie sz k a n ia z a  

k ra d z ie ż z w ła m a n ie m , n a k a rę  

w ię z ie n ia  p rz e z 8 m ie się c y .

6 )  W a c ła w a  ,B u rc h a rd ta , sz ew  

c a z  T o ru n ia , z a  lic h w ę  m iesz k a ­

n io w ą a  to  z a ż ą d an ie  o d s tęp n e ­

g o , n a k a rę w ię z ie n ia , p rz e z 1  

m ie sią c , o ra z g rz y w n fe w  w y so ­

k o śc i 1 0 z ło ty c h .

p rz y jm u ją lis to n o ­

sz e p rz e d p ła tę n a ’ 

u h  ■mi

Zatuneśnie Mtliu - zaoczeS nie!

W in ę p o n o s i p o b ła ż liw o ść w ła d z  

n a szy c h p o c z ą w sz y o d rz ą d u  

w o b e c k a p ita lis tó w  n ie m ie c k ic h .

R a z je d n a k m u si s ię p o ło ż y ć  

k re s k rz y w d z ie , p ro sim y i w z y ­

w a m y m ia ro d a jn e c z y n n ik i d o  

w k ro c z e n ia . S p o łe c z e ń s tw o w z y ­

w a m y  d o z a ję c ia o s treg o s ta n o ­

w isk a i n ie p o z w o le n ia  s ię te ro -  
ry z o w ac p rz e z N ie m c ó w -p rac o -  

d a w c ó w . N ie c h a j c z u ją , ż e ż y ją  

n a  p o lsk ie j z iem i i o b s łu g u ją s ię  

p o lsk im ro b o tn ik iem . Je ż e li 

n a m  je d n a k  n ik t n ie  p o m o ż e , p o ­

m o ż em y so b ie sa m i, n a p e w n o

—  sk u tec z n ie j b e z w z g lę d u n a n a ­

s tęp s tw a.

O d d łu ż sze g o c z asu z a u w a ż y ć  

m o ż n a , ż e d o  T e a tru  ro d z ic e  z a ­

b ie ra ją z e so b ą d z ie c i, d la k tó ­

ry c h g ry w a n e sz tu k i n i e  s ą  z u ­

p e ł n i e  o d p o w i e d n i e .

O sta tn io , n a p rz ed s ta w ie n iu  

n ie d z ie ln e m  „ P r a w d z i w e j m i ł o -  

ś c i “  n ie m a l c a ły p ie rw sz y rz ąd  

fo te li w p a rte rz e z a j ę ł y  d z i e c i  

w  c h a r a k t e r z e  w i d z ó w !

Z d a  je s ię ,-ż e d la ty c h  m iły ch

w p ra w d z ie „ g o ść i” —  n a . p o d o ­

b n e w id o w isk a j e s z c z e  z a  w c z e ­

ś n i e , b o s ta rsz e n ic z e g o s ię n ie  

n a u cz ą , z a ś m ło d sze z a ch o w a ­

n ie m  s ię p rz e szk a d z a ją p u b lic z ­

n o śc i.
R o d z ic e w in n i b a c z n i e j s z ą  

z w r a c a ć n a t o u w a g ę —  a b y  
d z e ic i n ie z a b ie ra ć d o te a tru o  

ile re p e rtu a r
n i e  j e s t  d l a  n i c h  o d p o w i e d n i .

p sz c zy ń sk ie g o .

(DyM, któreyo niebyło
W a rsz a w sk i „ P rze g lą d W ie ­

c z o rn y 4 4 z a m ie śc ił w r N r. 1 9 2 —  

„ w y w ’ia d “ z P . W o jew o d ą d r. 

W a c h o w ia k ie m  —  w 7 k tó ry m  P .  

W o jew o d a m ia ł rz e k o m o d a ć  

w y ra z sw o im  p o g lą d o m  o sy tu ­

a c ji n a  P o m o rz u . „ W y w ia d 4 4 te n  

p rz e d ru k o w a ł z a „ P rz eg lą d e m  

W ie c z o rn y m 4 4 p o z n a ń sk i „ P rze ­

g lą d  P o ra n n y ' 4 w N r. 2 3 2 z d n ia  

2 4  h m .

W  sp raw ie o w e g o „ w y w ia d u ”  

k tó re g o n i e  b y ł o , o trzy m u jem y  

o d P . W o jew o d y  n a s tę p u ją ce  p i­

sm o  z  p ro śb ą  o  z a m ie szc z en ie :  

W y d z ia ł P re z y d ja ln y . 

W o je w o d a P o m o rsk i.

L . d z . I . d — 6 4 8 /2 4 .
T o ru ń , d n . 2 5 . s ie rp n ia  1 9 2 4 r .

„ P rz e g lą d W iec z o rn y 4 ' u m ie ­

śc ił w  n r. 1 9 2 . w y w ia d , k tó re g o  

n ie u d z ie liłe m , a k tó ry n ie o d -

T E A T R  M I E J S K I .

D z iś w  ś ro d ę d n ia 2 7 s ie rp n ia  

r .b . d ru g i g o śc in n y w y stę p a r ­
ty s tó w  te a tru  k a to w ic k ie g o p o d  

d y re k c ją H e n ry k a C z a rn ec k ie g o . 

W y staw io n ą b ę d z ie a rc y z n a k o -  

m ita fa rsa w  3 -c h a k ta ch S y -  

d n e y ‘a G a rric k  a  „ P r o c e s  r o z w o ­

d o w y * * g ra n a n a w sz y s tk ic h  

e u ro p e jsk ic h sc e n a c h z o lb rzy -  

m ie m  p o w o d z e n ie m .
W  c z w a rte k 2 8 s ie rp n ia o s ta ­

tn ie p o ż e g n a ln e  w id o w isk o  „ K o ­

c h a n e k  o d  s e r c a * * , św ie tn a fa rsa  

w 3 -c h a k ta c h  V e rn e u ilT a .
W o b y d w ó c h w id o w isk ac h  u -  

d z ia ł b io rą ' z n a k o m ic i a rty śc i  

sce n w a rsza w sk ic h p .p . H e l e n a  

B o ź e w s k a  i W ł a d y s ł a w  L e n c z e ­

w s k i se rd e c zn ie  o k la sk iw a n i p a  

w c zo ra jsz em  p rz e d s ta w ien iu .'

O S T Y P E N D J U M  F U N D A C J I  
D R . K . M A R C I N K O W S K I E G O .

N a m o c y u c h w a ł K o rp o ra c y j 

m iejsk ic h  m ia sta  T o ru n ia  z  d n ia  

2 8 . c z e rw c a i 1 8 . lip c a 1 9 2 3 r . L . 

5 8 7 7 i 2 0 6 6 u tw o rzo n o c e le m  

u m o ż liw ie n ia s tu d jó w w p a ń ­

s tw o w y c h sz k o ła c h a k a d e m i­

c k ic h  z d o ln e j i n ie z a m o ż n e j m ło

d z ie ż y , o d z n ac z a ją c e j s ię  n ie sk a ­

z ite ln y m  c h a rak te re m  o b y w ate l­

sk im  fu n d u sz s ty p en d ja ln y im .  

d r. K a ro la M a rcin k o w sk ieg o  

w u z n a n iu z a s łu g w ie lk ie g o  
W ie lk o p o lan in a , p o ło ż o n y c h  k * o  

ło k rz ew ie n ia p o lsk o śc i w rś ró d  

m ło d z ież y b y łe j d z ie ln ic y p ru -

O d n o śn y s ta tu t o k re śla ją c y  

w a ru n k i u b ie g a n ia  s ię o  s ty p e n -,  

d ju m  o g ło sz o n y  je s t w  T y g o d n i­

k u  T o ru ń sk im  n r. 3 5 z 3 0 . 8 . b r.

R e fle k tan c i p o c h o d z ą c y  z T o ­

r u n i a m o g ą p rz e d k ła d a ć sw e  

p ro śb y  u d o k u m e n tc T w a n e m e try ­

k ą  u ro d z e n ia , św ia d e c tw e m u -  

b ó s tw a , św ia d e c tw e m  d o jrza ło ­

śc i ś red n ie g o p a ń stw o w eg o z a ­

k ła d u n a u k o w e g o i d o w o d e m  

w p isa n ia s ię n a s tu d ja a k a d e ­

m ic k ie —  d o P re zy d ju m  M a g i­

s tra tu  w  T o ru n iu  d o  d n ia 1 5 -g o  

w rz e śn ia b r-
T o ru ń , d n ia  2 6 . s ie rp n ia  1 9 2 4  r . 

Z a K u ra to rju m  F u n d a c ji im . d r. 
K . M a rc in k o w sk ie g o w  T o ru n iu

P rz e w o d n ic z ą c y :

\  P re z y d e n t m ia s ta : B o lt.

O K Ó L N I K M I N I S T E R S T W A  

S K A R B U  D E P A R T A M E N T  P O ­

D A T K Ó W  I  O P Ł A T .

N a z a sad z ie a rt. 1 2 . U staw y  

z d n ia 1 0 -g o s ty c z n ia 1 9 2 4 ro k u  

w  p rz ed m io c ie  p rz e p isó w  o  p a ń ­

s tw o w y m p o d a tk u d o c h o d o ­

w y m , o b o w ią zu ją c y c h n a c a ły m  

o b sz arz e R z e c z y p o sp o lite j (D z . 

U - R . P . N r. 1 3 . p o z . 1 1 0 ) o ra z  

n a z a sa d z ie  ro z p o rz ąd z e n ia P re ­

z y d e n ta R z ec zy p o sp o lite j z d n ia  

1 2 . k w ie tn ia 1 9 2 4 r . o p o d w y ż ­

sz e n iu  s ta w ek  p o d a tk u  d o c h o d o ­

w e g o o d d o c h o d u z u p o sa że ń  

s łu ż b o w y c h , e m e ry tu r i w y n a ­

g ro d z e ń  

U . R . P . 
s te rs tw o  
s tę p u je :

P o b ó r  
o d u p o sa że ń  s łu ż b o w y ch , e m e ry ­

tu r i w y n a g ro d ze ń z a n a je m n ą  

p ra cę w in ie n b y ć d o k o n y w a n y  

w d o ty c h c z aso w y m try b ie , w e ­

d łu g sk a li u s ta lo n e j d la p o trą -  

c e p p o d a tk u w  m ies iąc u m a ju  

1 9 2 2 r . a ) d la  O b sz a ru  b . d z ie ln i­

c y  ro sy jsk ie j i a u srja c k ie j o k ó l­

n ik iem  'N . I . L . D P O 4 8 9 /1 1 /2 4  

o g ło sz o n y m  w N . 9 6 M o n ito ra  

P o lsk ie g o z ' d n ia 2 5 k w ie tn ia  

1 9 2 4 r . p o z . 2 6 7 . -r  b ) d la  o b sz a ru  

b . d z ie ln ic y p ru sk ie j i g ó rn o ś lą ­

sk ie j c z ęśc i W o j. ś lą sk ie g o  o k ó l­

n ik ie m  N . 2 L . D P O 4 8 9 /1 1 /2 4 , 

o g ło sz o n y m  w  N r. 9 7 M o n ito ra  

P o lsk ieg o  z  d n ia  2 6 . IV . 1 9 2 4 r .

Z a M in is tra S k a rb u  

z (— ) K o szk o  
D y re k to ra D e p a rta m en tu .

z a n a je m n ą p ra eę (D z . 

N r. 3 4 . p o z . 3 5 0 ) M in i-  

S k a rb u  z a rz ą d za c o  n a -

p o d a tk u d o c h o d o w eg o

„ E X P R E S S  P O M O R S K I * *  

o t r z y m a ć m o ż n a  w  n a s t ę p u j ą ­

c y c h  a g e n t u r a c h * .

S k o w ro ń sk i C h e łm iń sk a 1 2 .

B y d g o s k i e :

S u k ro  u l. S ie n k iew ic za 1 .

B ry k s u l, S ie n k ie w icz a  2 9 . 

K a m iń sk i u l. S ie n k ie w ic z a . 2 9  

W a lc za k  u l. B y d g -o sk a  7 0 .

S z u lc M ic k ie w ic z a 5 3 . • 

L e je k  M ick ie w icz a  7 4 . 

R z e p a u l. M ic k ie w ic z a 9 2 .

C h e ł m i ń s k i e :

P rz y b y ło w sk i C h e łm iń sk a S z o ­

sa  6 0 -

T ę g o w sk i C h e łm iń sk a S z o sa 8 7 . 

M o k r e :

G rele w ic z P o d g ó rn a  1 4 .
G re le w icz  Ja n  P o d g ó rn a  3 2 .

R a ń isz e w sk i G ru d z iąd z k a . 9 5 .

W a g n e r C z a rn e ck ie g o  1 7 .

D o łę g a K o śc iu sz k i 4 6 .

K a m iń sk i K o śc iu sz k i 7 7 .

K a m e n s K . S o b ie sk ie g o  3 0 .

K o p y c iń sk i S o b ie sk ie g o  2 7 . 

S ło n ie w sk i („ Z g o d a 4 4) O lb rac h ­

ta 4 .

J a k ó b s k i e :

L e o k . Ż o łn o w sk a  L u b ic k a  4 9 .

w
w

Wiiii! W ReKloma
najnowsze wzory 
n a  ro b ó tk i w y k o n u ję  sz y b k o  
i n ie d ro g o . K o n o p n i c ­
k i e j  1 5 , p a r t e r ,  l e w o .

G d y  m a s z  p r a g n i e n i e  -  p i j  „ m a -  

l i n ó w k ę * *

A  d l a o d m i a n y m a s z „ c y t r y -  

n ó w k ę * * .

J e ś l i p o  „ b i b i e * *  —  b o l i c i ę  g ł o ­

w a ,  

P o m o ż e  z a w s z e  w o d a  s o d o w a ,  

O d  ś m i g ie l s k ie g o ;  ( f i r m a  t o  z n a ­

n a ) ,  

„ Ś m i g l ó w k ą * *  w  m i e ś c i e , o g ó l n i e  

z w a n a .  
- ■

^^*##^*********************#****
i Je d y n e w  T o ru n iu t

lut ińrónU Mlii 
I jrzemyito

Potrzebna służącą 
z d o b re n ii św ia d e c tw a m i 

B y d g o s k a  7 8 , 1  p i ę t r o

W Y R O K I .

Iz b a K a rn a S ą d u  O k ręg o w e g o  

w T o ru n iu z asąd z iła :
W  d n i u  1 9  s i e r p n i a  1 9 2 4  r . :

1 .
a )  N a p o le o n a G u to w sk ie g o  

z T o ru n ia , n a k a rę w ięz ien ia  

p rz e z  6 m ie się c y .
b )  Je rz e g o  L u k o m sk ie g o  z  T o -  

łu u ia , n a k a rę w ię z ie n ia p rz ez  

5  m ie się c y .

c )  Jó z e fa N e sce ra z T o ru n ia ,-  

n a k a rę w ięz ien ia p rz ez 6 m ie ­

s ię cy
z a f a ł s z o w a n ie i p u s z c z a n i e  

w  o b i e g  f a ł s z o w a n y c h  a k c y j  e l e ­

k t r o w n i G r ó d e k .

p rz ez  2 m ie sią c e .
s )  F ra n c isz k a B ra n ic k ieg o  

z T o ru n ia , z a  p a sers tw o , n a  k a rę  

w  ię z ien ia  p rz e z 1 4  d n i.

1 1 .
B ro n is ła w a S o b e c k ie g o

„ E x p r e s s  P o m o r s k i * *  

p o s ia d a w  G r u d z i ą d z u  f ilję R e  

d a k c ji i A d m in istra c ji

p r z y  u l . D ł u g i e j N r . 1 0  

n a d to

„ E x p r e s s  P o m o r s k i * *

je s t d o  n a b y c ia

w  G r u d z i ą d z u

n a s tęp u ją c y ch  f irm a c h : 

B ra c ia B a ż ań scy u l L ip o w a

N T . 1 .

„ B a za r W a rsz a w sk i* * u l. L ip o ­

w a N r. 7 .

K ito w sk i u l. M ic k ie w icz a N r. 

3 4 .

Z je d n o c z en ie Z a w o d o w e P o l­

sk ie u l. S ta sz y c a N r. 4 .

M iille ro w a u l. S ie n k ie w ic z a  

N r. 1 6 .

T . P e ch e u l. M ic k ie w ic z a N r. 

2 3 .

F irm a „ R e k o rd “ P la c 2 3 S ty ­

c z n ia N r. 1 7 .

Łaźnie! 
ś mi. iwli )i>K *. 'i 
\ II. MS W. LHRlWKki l

u l . Ł a z i e n n a  1 0 / 1 4 l e l e f . 1 2  i 1 3

■HI 
lii o ra z w sz e lk ie  

tiiii holciirskie 
w y k o n u je sz y b k o , 
g u s to w n ie i ta n io

Patecka, h a fc ia rk a ,
Toruń, W. Garb ery nr. 27

w  p o d w ó rzu  II . p .

Elito, EleMum 
Skalo

d w a n a j p r z e d n ie j s z e  
g a t u n k i s t r u n , c z y s t e  
w  t o n ie  p o d  g w a r a n ­
c j ą ,  n a  s k r z y p c e ,  w i o *  
l e n c z e le , k o n t r a b a s ,  
g i t a r ę . —  D o n a b y c ia :  

Tanin, SieiiliiENiiia} 
p a rte r d rz w i n r. 1 , p o p o ł. 

o d 3 -c ie j d o 6  te j

D R Z E W O D L A C Z Ł O N K Ó W  

S P Ó Ł D Z I E L N I U R Z Ę D N I C Z E J .

S p ó łd z ie ln ia g o sp . U rz ę d n i­

k ó w  P a ń s tw , p o le ca  sw y m  c z ło n ­

k o m d rz e w o sz cz a p o w e n a jle ­

p sz e j ja k o śc i p o c e n a c h k o n k u ­

re n c y jn y c h .

Co grała w Teatrze?
D z iś .

„ P r o c e s r o z w o d o w y * * . G o śc in ­

n y w y stę p z e sp o łu T e a tru P o l­

sk ieg o  H . C z a rn e c k ie g o .

Ju tro .
„ K o c h a n e k  o d  s e r c a * * - W y stęp  

g o śc in n y z e sp o łu T e a tru P o l­

sk ie g o II . C z a rn e c k ie g o .

z T o ru n ia , ż a z w y k łą k ra d z ie ż i 

p a sers tw o  n a  k a rę c ięż k ieg o  w ię  

z ien ia p rz e z 2 la ta i l m ie sią c .
2 )  W ła d y s ła w a B u c z k o w sk ie - 

g o ^ T o ru n ia , z a  z w y k łą  k ra d z ie ż  

n a k a rę w ię z ie n ia p rz ez 6  m ie ­

s ię cy .
3 )  Ja n a R u tk o w sk ieg o  z T o ru ­

n ia , z a p a se rstw o , w  k ilk u  w y ­
p a d k a c h , n a  k a rę c ię żk ie g o  w ię ­

z ie n ia  p rz ez  1 ro k . •
4 )  P a w ła W e rn e ra z T o ru n ia ,! G r a n d  C a f e : K a b a r e t . —  W y -  

z a p a se rstw o , n a  k a rę  w ię z ie n ia

Co uyMolQ id kinach?
C r i s t a l : „ S z a ł n a m i ę t n o ś c i 1 ' .

N o w o ś c i : „ S z a ł n a m i ę t n o ś c i * * .

Dokąd pólśt po Teatrze?
s t ę p y  K a t i M a s ło w e j .

Składajcie ofiary na cele Pomorskiej Ligi Obrony Powietrznej Państwa.
C e n y  p r e n u m e r a t y : M i e j s c o w e  2 ,1 0  d . i  o d n o s z e n i e m  l u b  z a m i e j s c o w e  2 ,7 | z ł „ g r a n i c ą  4 ,0 0  z ł . C e n y  o g ł o s z e ń :  W  t e k ś c i e  s p e c j a l n e  1 5  g r .  m i l i m e t r ,  z w y c z a j n e  1 0  g r . m i l i m e t r . D r o b n e  o g ł o s z e n i a  8  g r . z a  w y r a z . Z a  t e r m i ­

n o w y  d r u k  o g ł o s z e ń  a d m i n i s t r a c j a  n i e  o d p o w i a d a . O g ł o s z e n i a  z a g r a n i c z n e  1 t a b e l a r y c z n e  o  5 t ° / o  d r o t e j . O d  c e n  p o w y ż s z y c h  o p u s t ó w  n i e  u d z i e la  s i ę . A d m i n i s t r a c j a  o t w a r t a  o d  9 - e j d o  1 - e j  1  o d  3 - e j d o  6 - e j . R e d a n c j a  o d  4 .8 0  d o  t - e j .
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